NASZE ABC 


Maska bez oblicza 


Za parę dni, może za parę ty- 
godni naród polski przywdzieje 
maskę. Zimną i obojęlną maskę, 
jaką noszą mali iudze i małe na- 
rody, pozbawione 'nstynktu 
tworcześci i wielkosci. Maskę bez 
oblicza. 

Właściwie nic się nie 
Nowa ustawą konstytucyjna nie 
wsirząśnie biegiem życia pol- 
skiego. Wyrosła z dziwacznego 
rytmu bezwładu i niemocy twór- 
czej, doskonale z tym rytmem 
się zespoli. 

Nie będzie żadnych niespodzia 
nek. Między cementowemi  brze- 
gami silnej władzy, ieniwy prąd 
życia polskiego nie wzmocni się, 
zrezygnowana fala nie uderzy 
silniej. A może o to właśnie cho- 
dziło, aby brzegi były coraz 
silniejsze i wyższe, a prąd i fale 
coraz słabsze i powolniejsze? 

Od lat żyjemy w bezwładzie 
czekania, przetrzymywania i po- 
wolnego zużywania sił. Kto nie 
daje się omamić kłamliwą in- 
scenizacją rzekomych walk o za- 
sady, ani pozorami urzędowego 
optymizmu, ten zdaje sobie do- 
skonale sprawę z tego, że naród 
polski więdnie i usycha, że praw- 
dziwy a nie kłamany puls życia 
politycznego, społecznego i go- 
spodarczego jest coraz słabszy. 


zmieni. | "astębujący komunikat: 


| 


I w takiej chwili, kiedy wprost, 


koniecznością dziejową Pelski 
byłoby pobudzenie anemicznego 


organizmu do żywszego obiegu 
krwi, wyzwolenie nowych ener- 
-gij, zwiększenie wrażliwości spo- 
łecznej, obudzenie w masach in- 
stynktu wielkości i ofiary, 
w takiej chwili uchwala się 
ustawę konstytucyjną, która poza 
uroczystem tam-tam na wstępie 
jest powodzią zimnych i obcych 
artykułów, maską bez oblicza. 

Więc nowa konstytucja jest 
zła? 

O, gdyby była gorsza, aniżeli 
jest, gdyby chociaż złe, ale wyraź- 
ne miała oblicze i jakąś treść 
wewnętrzną, możeby zdolała 
wstrząsnąć sumieniami i glod- 
nych pobudzić do walki a nasy- 
conych do twórczości, 

Ale ta konstytucja nie jest 
zła. Jest nijaka, poprawna i bez- 
nadziejna jak religja bez wiary, 
poezja bez natchnienia, małżeń- 
stwo bez miłości. Jest manewreni 
taktycznym, pozbawionym treści 
ideowej, a służącym do utrzyma* 
nia t. zw. stanu posiadania. Jest 
wyrazem z jednej strony oportu- 
nzmu nasyconych ludzi władzy, 
z drugiej bezwładu opozycji. 

Wokół Polski narody niesione 
falą wiary i entuzjazmu twórcze- 
go walczą o nowe formy życia i 
wielkości. Maszyny państw drżą 
od potężnego rytmu pracy, doko- 
nywanej przez wyzwoloną ener- 
gję i zorganizowaną wolę mas. 
Narody, przepojone wiarą w swe 
posłannictwo dziejowe, porywają 
się na czyny i osiągnięciu, które 
w innych warunkach wydawały- 
by się nieziszczalnemi mrzonka- 
mi. 

A Polska? 

Polska, bez wiary i idei, z nī- 
czczącym dualizmem między pań- 
gtwem a narodem, uwikłana w 
walkę martwych mitów i sporów 
historycznych, czeka. „Silna” u 
góry, apatyczna, bierna i rozcza- 
rowana u dołu, czeka lepszych cza- 
SÓW... 

Projekt nowej konstytucji jest 
obramowaniem tej ideologji u- 
trwalenia się w siodle władzy i 
biernego czekania. 

Projekt ten nie jest ani dobry 


|do podania do wiadomości, że woje- 


Do walki 


wzywa SwyC 


Łuck, w marcu. 


łucki oddział PAT-icznej wydał 


„W związku z akademją „Legjonu 
Młodych“, która odbyła się w Łuc- 
ku, oddział PAT upoważniony jest 


woda Józewski uważa wystąpienie 
red. Laskowskiego na akudemji za 
wysoce szkodliwe, obrażające dobrą 
wolę i uczucia społeczeństwa kreso- 
wego. Tem swojem wystąpieniem 
red. Laskowski wyrządził w pierw- 
szym rzędzie wielką krzywdę orga- 
rizacji, którą reprezentuje. Pan 
wojewoda pozyten: stwierdza, że u- 
dzielił swego protektoratu tylko dla- 
tego, że nie przypuszezał, ażeby prze- 
mówienia na niej wygłoszone mogły 
mieć podobny charakter“. 


Tyle PAT. — Konia z rzędem te- 
mu, kto ten gorączkowo w świut pu- 
szczony komunikat zrozumie. Dlate- 
go pozwalamy sobie podnieść kurty- 
nę i odsłonić tło tego wysoce szkodli- 
wego wystąpienia, oczywiście, nietyl- 
ko redaktora „Państwa Pracy p. 
Janusza Laskowskiego, 


Tym razem podnosimy kurtynę 
Teatru Miejskiego w Pucku, na któ- 
rego scenie odbywała się „akade- 
mja“, poświęcona 5-leciu działalno- 
ści Legjonu Młodych. Akademię 
zwołał Wołyński Konwent Senjorów 
Lcgjonu Młodych i Wołyński Okrąg 
Legjonu Młodych, a protektorat nad 
akademją objął p. wojewoda wołyú- 
ski, b. minister Henryk Józewski. 
Zagaił i przewodniczył akademji dyr. 
Państwowego Banku Rolnego, p. Łu- 
komski. 


Po odegranin „I-szej Bryzady* i 
wygłoszeniu kilku mów powitalnych 
wystąpił z obszerniejszem przemó- 
wieniem na temat o celach i zada- 
niach Legjonu Młodych redaktor Ja- 
nasz Laskowski z Warszawy. który 
w referacie swym stwierdza, że De- 
gim Młodych w dążeniu do zapew- 
nienia mocarstwowego stanowiska 
Polski, wytknął sobie eel „walkę z 
wszystkiemi międzynarodówkami, 
które godzą w całość Polski. Do tych 
międzynarodówck należą Komin- 
tern i Kościół Katolie- 
kik 


Po tem przemówieniu, przy hucz- 


uych oklaskach widowni i znowu 
dźwiękach „Pierwszej Brygady“, 


kurtyna zapadła i — ku ogólnemu 
zdziwieniu bardzo różnorodnej wi- 
downi, więcej się nie podniosła. 


Zapanowała konstornacja. 


„Obceny na akademji przedstawi- 
ciel wojewody, naczelnik Wydziału 
Bezpieczeństwa, p. Jasiński, zabronił 
rzekomo dalszych uroczystości. Czy 
uczynił to w Świedomem zrozumie- 
niu, że ta „organizacja, w której — 
jak oświadezył w swem przemówie- 
nin powitalnen: obecny na akademji 
Ukrainiec senator Masłow — mar- 
szałck Piłsudski najwięcej pokłada 
nadziei”, przedstawia nowy rodzaj 


Ohydny me 


wywołał wielkie wzburzenie 


STANISŁAWÓW, 7. 3. (Tai. 
wł.). Cały Stanisławów pozostaje 
pod wrażeniem  wstrząsającej 
zbrodni, dokonanej wczoraj wie- 
czór przez znanego na bruku 
stanisławowskim awanturnika, 
Moszka Rotha na osobie Michaża 
Michniewskiego, numerowego ko 
lejowego i dozorcy Sokoła II. 

$. p. Michał Michniewski, liczą 


ani zły. Jest w obecnych warun-, cy lat 26, zajęty był na dworcu 
kach — najgorszy. Naród, który | kolejowym, gdzie pełnił obowiąz- 


zaczyna tracić oblicze, przywdzie- | kj bagażowego. 


wa maskę bez oblicza. 
S. S. 


Spowodu trud- 
nych warurków materjalnych 
mieszkał na wsi pod Stanisławo- 
wem, wraz z żoną i dziećmi. W 


] 


h członków 
Skandal w Łucku i kłonoty wojewody Józewskiego 


społeczeństwa, które zatraciło swego 
Boga i nie wic, w imię czego ist 
nicje ?... 

Jeszcze niedawno temu, z tego sag 
mego miejsca, z którego mętny 
mówca zapowiada pogrom Kościoła 
wi Katolickiemu, przemawiał inn 
mówca sanacji, ks. Janusz Rudziwił, 
nazywając Polskę - przedmurze 
chrześcijaństwa, a współtwórea nor 
wej konstytucji, senator hr. Rostwoż 
rewski, cytował słowa Kwangelig 
Świętej. ; 

Aż tu przyjeżdża na „ciemne i nige 
uświadomione* kresy warszawską 
„mówca“ tej samej sanacji i stawią 
Kościół Katolicki na jednej płaszę 
czyźnie z Komiuternem.. Co za ab 
surdalne zaprzeczenie własnego pro‘ 
oramu: do walki z Kominternem i 
KRościolem! 

Czy nie jest to raczej 
walka z Kominternem 
Kościołowi .., 


wspólna 
przeciwko 


To już nie jest „obraza dobrej | 


woli i nezuć społeczeństwa kresowe- 
go“, jak wyjaśma komunikat PAT a, 
icez źniewaga naszych na jświętszych 
tradycyj narodowych na ziemiach 
wschodnieh, gdzie Kościół Katolicki 
w czasie półtorawiekowej niewoli 
był niewzruszonym fundamentem 
myśli i kultury polskiej, skąd szły 
słowa, pobudzające zapał czynu, te- 
go czynu, z którego zrodziła ste nie- 
podlcełość ziem kresowych. I z tysi 
Kościołem stacza} już wiekową wal- 
kę zaborca rosyjski. Ale nie zmogły 
go nui kasaty świątyń, ani katorga 
Sybiru. Nie posgdzamy o 'to Legjon 


Młodych, bv cheia} dziś, w wolnej i| puszczać, 


Moarderstw 


W tajemniczych  okolicznoś- 
ciach zamordowany  zogtał w 


lesie pod Drewnicą Piotr Kurzy- 
na, instruktor sportowy Instytu- 
tu Głuchoniemych w Warszawie. 
Kurzyna wyjechał do swoich 
krewnych i idąc ze stacji kolejo- 
wcj, Wybrał drogę przez las. Kie- 
dy szedł dróżką poiną, usłyszał 
w gąszczach krzyki jakiejś ko- 
biety, wzywającej ratunku. Jed- 
nocześnie z krzaków wybiegło 
trzech mężczyzn. którzy rzucili 
się w kierunku Kurzyny. Instruk 
tor przypuszczając, że ma do czy 
nienia z opryszkami, począł ucie- 
kać, a wówczas rTozleglo się za 
nim kiłka strzałów  rewolwero- 
wych. Kurzyna zatrzymał się i 
mężczyźni otoczyli go ze wszyst- 
kich stron, wołając, że napastu- 
je on samotne kobiety. Rozkaza- 
li Kurzynie iść z sobą, a jeden z 
mężczyzn zwrócił się do niego z 
powiedzeniem: „Tu stoi ta ko- 


|bieta i zaraz dowiemy się, coś ty 


za ptaszek!". 


ostatnich dniach trzymał ś. p. 
Michniewski dodatkową posadę 
dozorcy w Sokole II, a gdy w ten 
sposób poprawiło się jego położe- 
nie materjalne, postanowił prze- 
nieść się do miasta. 
Przeprowadzkę urządził wczo- 
raj. Gdy o godz. 7 wieczorem 
przez togatkę wołczyniecką prze- 
jeżdżała furmanka z meblami 3. 
p. Michniewskiego, który szed? 
obok w towarzystwie żony i sio- 
stry oraz jej 9-letniego synka, 
stojący na rogatece Moszek Roth 
bez najmniejszego powodu ude- 
rzył siostrzeńca Ś p. Michniew- 


Leg 


0 czy 


Zakójstwo w lesie pod Drewnicą 


z 


Kominternem grywaleni 
jon Młodych 


LI 


W kołach sanacyjnych roze- 
szły się wczoraj Sensacyjne po- 
niepodległej Polsce, podjąć haniebną | głoski na temat zamierzeń obozu 
tradycję rosyjskiego zaborcy, gdyż | rządzącego na najbliższą przy- 
tę walkę — napewzo przegra. szłość. Prawdziwość ich nie moż- 
na oczywiście stwierdzić, gdyż— 
jak zwykle — wszelkie plany 
trzymane są w tajemnicy. Możli- 
we jest, że będą one jeszcze omó- 
wione na konferencji b. premje- 
rów. j 

Utrzymują więc, że nowa 
Konstytucja będzie uchwalona w 
ciągu przyszłego tygodnia. Wy- 
| mieniają datę 12 marca. Natych- 
miast potem ma być przedłożona 
i uchwalona ustawa o pełnomoc- į 


Nie naszem jest zadaniem ani za» | 
miarem szukać winnych, którzy 
przyczynili się do skandalicznego 
występu na akademji w Łucku. Lecz 
trudno z drugiej strony przypusz- 
czać, by dyplomatyczne umywanie 
rąk było już definitvwnem zażegna- 
niem tego bolesnego incydentu. Sze- 
reg obecnych na akademji przedsta- 
wicieli różnych pokrewnych organi- 
zacyj składa dziś uroczyste dekiara- 
cje, że nie zgadza się z wyrażonemi 
przez prelegenta pog!ydami, p. dyr. 
fmkomski ustąpił nawet z prezesu- 
rv Konwentu Senjorów Legionu 
Młodych. Bardzo to przykre dla dyg- 
nitarzy, którzy tak, jak p. dyr. Łu- 
komski, niemal pod presją swych 
podwładnych do wstąpienia do Le- 
gionu Młodych nakłania. Najwiek- 
sza jednak przykrość spotkała p. wo- 
jewodę  Józewskiego, którv, jak 
| stwierdza komnnikat PAT-a, udzielił 
swego protektoratu tylko dlatego, że 
nie przypuszezał, ażeby przemówie- 

nią na niej wygłoszone mogły mieć 
podobny charakter. 


Jak już donosiliśmy, we Fran- 
l eji prowadzona jest obecnie ży- 
wa akcja za przeniesieniem do 
Panteonu zwłok małżonków Cu- 
rie, t. j}. znakomitego chemika 
Piotra Curie i słynnej odkryw- 
czyni radu, Marji ze Skłodow- 
skich Curie. Panteon jest miej- 
scem wiecznego spoczynku wiel- 


W wyjaśnieniu tem jest coś nie- 
wyraźnego. Bo albo pan wojewoda. 
znając program Legjonu Młodych, 
traktuje przedstawicieli tej organiza- 
cji jako ludzi dojrzałych i dlatego. 
udzielając swego autorytetu, przyj- 
muje A priori odpowiedzialność za 
ich słowa i czyny, albo też traktuje 
ich jako chłystków, których nie wol- 
no samopas na forum publiczne wy- 
K. M. 


GDYNIA, 7.3 (tel. wł.). Gdy na 
wybrzeżn polskiem szalał gwałtowny 
sztorm, przechodzący wzdłuż brzegu 
marynarze zauważyli, że fale, udc- 
rzające o brzeg, wyrzucają i po chwi- 
li porywają spowrotem zwłoki star- 


omyłka Z gorliwości? 


Kurzyna przypuszczał, że, Franciszek Maciołek. Jak się oka 
schwytany zostal przez jakąś | zało, kobietą wzywającą ratun-, 
szajkę rabusiów, którzy będą|ku w lesie, była 15-letnia dziew- | 
chcieli na nim wymusić okup.|czynka, Marjanne Marchewka. 


Skorzystał więc z chwilowej nie- 
uwagi napastników i rzucił się 
znowu do ucieczki. Dwaj męż- 
czyźn: pobiegli za nim, lecz jeden 
przewrócił się na ziemię. Drugi 
odebrawszy mu rewolwer, począł 
strzelać w kierunku uciekające- 
go. Powtórzyła się poprzednia 
scena, bo Kurzyna przerażony 
strzałami, dał się znowu ująć, 
lecz zrobił zaledwie kilka kro- 
ków, gdy nagle w okolicach krzy- 
ża poczuł silny ból. Zorjentował 
się, że został postrzelony i po- 
wiedział to prowadzącym go męż 
czyznom. Wówczas nieznajomi 
pozostawili Kurzynę na ziemi, od 
dalając się sami. 


Zbadana przez sędziego śŚledcze-, 
go, dziewczynka powiedziala, że ! 
na drodze zaczepił ją jakiś męż-| 
czyzna, zaciągnął w krzaki i usi-| 
łował przewrócić na ziemię, Wte- 
dy to Marchewka poczęła wzy- 
wać pomocy. 


Dalsze śledztwo prowadzone w 
sprawie tajemniczego mordu wy- 
kazało, że Lis i Maciołek dowie- 
dziawszy się, żę Kurzyna został 
zraniony, udali się do zakładu | 
dla umysłowo chorych w Drew- | 
nicy, prosząc o pożyczenie no- 
szy. Chcieli 
rannego do zakładu. Kiedy wró-i 
cili na miejsce wypadku z nosza- 
mi, Kurzyna był już trupem. 


Kurzyna zmarł naskutek od- i 
niesionej rany i wszczęto śŚledz-| Władysław Lis oraz Franci- 
two doprowadziło do ujęcia obu jszek Maciołek oskarżeni zostali 
mężczyzn. Byli tő mieszkańcy |© zabójstwo. Stwierdzono bo- 


ij|wiem, że początkowo z rewolwe- 
ru strzelił Maciołek, lecz kiedy 
przewrócił się podczas pogoni, 
oddał broń koledze i sprawcą na- 
stępnych strzałów był Lis. Po- 
mimo szczegółowych dochodzeń, 
nie zostało ustalone, kiedy wła- 
ściwie został postrzelony Kurzy- 


Drewnicy: 


Władysław Lis 


rz] 
OWIE 


na, czy podczas pierwszej, czy 
seca też drugiej serji strzałów. 
W obronie chłopca stanał 5. p. Oskarżeni o morderstwo nie 


Michniewski i zapytał o powód 
uderzenia chłopca. Wywiązała 
się kłótnia, w czasie której Mo- 
szek Roth uderzył najpierw Mich |zwykłym awanturnikiem, który 
niewskiego żelazna rurą, a na-|napastuje bezbronne dziewczęta 
stępnie długim rzeźnickim nożernii dlatego postanowili go zatrzy- 
ugodził go w samo serce. Mich-|mać, ażeby oddać w ręce sołty- 
niewski zachwiał się i padł tru-|sa. Kiedy jednak mężczyzna 
pem na miejscu. począł uciekać, rzucili się za 

Zbrodniarz wsiadł  czemprę-| nim w pogoń i chcąc go za wszel- 
dzej na rower i uciekł do miasta. ką cenę zatrzymać oddali szereg 

Zawiadomiona o zbrodni połi-| strzałów, nie mierząc do ucieka- 
cja w krótkim czasie aresztowała | jącego. 
go 


przyznali się do winy. Twierdzi- 
li oni, że słysząc krzyki kobiet, 
przypuszczali, że Kurzyna jest 


. a ar] W 
bowiem przenieść | 


Oplata pocztowa niszcz. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 
piątek 8 marca 1935 r. 


Sensacyjne pogłoski 


e Konstytucii 12 marca 
Wybory w maju? 


nictwach, 18 marca zaś nastąpić 
ma rozwiązanie obu izb. 


Wszelkie przyjęte ostatnio 
przez Radę Ministrów projekty 
ustaw, nie wpłyną już do Sejmu, 
lecz będa ogłaszane jako dekrety 
Prezydenta. Ta sama procedura 
ma być zastosowana do ordyna- 
cji wyborczej, której projekt jezt 
już podobno opracowany i prze- 
widuje utworzenie okręgów jed: 
nomandatowych. 


. 


Nowe wybory zapowiadają na 
maj, przygotowania administra- 
cyjne do wyborów są już, jak za= 
pewniają, zupełnie ukończone. 


Prochy Marii Curie - Skłodowskiej 


Spoczną w Panteonie Francji 


kich artystów, uczonych i polit 
ków — obywateli francuskich. 
W sprawie przeniesienia zwłok 
Piotra i Marji do Panteonu wy- 
powiedziała się już przychylnie 
komisja Senatu, obecnie zaś ko- 
misja oświatowa francuskiej Iz- 
by Deputowanych przyłączyła się 
jednogłośnie do opinji Senatu. 


Samobójstwo 83-letnie| działaczki 


w falach Folskiego morza 


szej kobiety. 

Gdy zwłoki wyłowiono, okazało 
się, że ofiarą morza jest 83-letnia 
Janina Kraków. zamieszkała od kil- 
ku dni w gdyńskim hotelu „Polska 
Riwjera *. 

Ś. p. Janina Kraków przybyła 
przed kilku dniami do Gdyni i za- 
mieszkała w wymienionym hotelu, 
skąd onegdaj wyszła. Gdy po dwóch 
dniach nie wróciła, zaniepokojony jej 
obecnością zarząd hotelu zawiadomił 
policję o jej zniknięciu. W pokoju 
jej przeprowadzono wówczas rewi- 
i wśród papierów znaleziono 
kartkę, pisaną reką Ś. p. Janiny 
Kraków, w której żegnała swych 
bliskich, pisząc, że chce popałniś 4- 
ntobójstwo. Zwrócono przytem uwa- 
go, że Ś. p. Janina Kraków znalazła 
się w ostatnim czasie w kłopotach 
finansowych. 

Ś. p. Janina Kraków jest znaną 
i powszechnie szanowana działaczka 
narodową. W młodym wieku, przed 
60 laty, opuściła ona rodzinuą zic- 
mię płocką i przeniosła się do Pary- 
ża, gdzie założyła istniejącą dotąd 
„Bratnią Pomoc Polaków”, opiekując 
się wegetującymi na emigracji po- 
wstańcami z 1663 roku, którym za- 
bezpieczyła w Paryżu dach nad gło- 


zw 


ab 

Po 30-letniej pracy w Paryżu, Ś. p. 
Janina Kraków przeniosła się do 
Brazylji i założyła w Kurytybie 
własnym kosztom pierwsszą tam pol- 
ska szkołę. Zwano ją wówczas wśród 
calej Polonji brazylijskiej „bakałar- 
ką parańską”, jak sama skromnie się 
mianowała. Pracowała w bardzo cięż- 
kieh warunkach, kładąc fundamenty 
pod szkolnictwo polskie w Brazylji, 
gdzie dziś pod opieką rządu polskie- 
go istnieje 210 szkół polskich. 

Gdy na początku wojny światowej 
ciganizowały się w Krakowie legjo- 
ny, ś. p. Janina Kraków zorganizo- 
wała w Paranie i Kurytybie grupkę 
młodzieży polskiej i wysłała ją w 
szeregi polskie. Za ten czyn otrzy- 
mała przed kilku laty od marsz. Pił- 
sudskiego żołnierski krzyż I Bry- 
gady. 

Na starość osiadła w kraju, w 
Chełmnie na Pomorzu, nie tracąc 
łączności z rodakami w Brazylji. 
Chcąc zainteresować całą Polskę Po- 
lcnią amerykańską, zajęła się ś. p. 
Janina Kraków organizacją muzeum 
Polonii amerykańskiej w Poznaniu, 


kióremu ofiarowała swe cenne 
zbiory. 

Ostatnie lata spędziła w nade: 
ciężkach warunkach, a ostatnie 


| chwile nawet w nędzy. 


'©ieszą się jeszcze 
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NASZ LIST ZE ST. ZJEDNOCZONYCH 


Panowie ba 


Waszyngton, marzec. 

Znany ekonomista amerykański, 
autor kapitalnego dzieła „O real- 
nych płacach robotniczych“ prof. 
Paweł H. Douglas w jednej z 
prac swoich w ten sposób przed- 
stawia stan finansowy  społe- 
czeństwą Stanów Zjednoczo- 
nych. 

W roku 1929 było przeszło 200 
miijardów dolarów wszelkiego ro 
dzaju pożyczek obciążających 
gospodarstwo prywatne Stanów. 
Majątek obywateli Stanów obli- 
czany był w tym czasie na 350 
da 400 miljardów dolarów. Do- 
chód’ społeczny roczny wynosił 
85 miijardów. 

W roku 1934 majątek narodo- 
wy nie przekraczał wartości 200 
miljardów dolarów, a to w związ 
ku z ogólnym spadkiem wartoś- 


ci. Dochód narodowy spadł do 
sumy 40 miljardów. Taka była 
szeczywistość amerysańska w 


świetle badań naukowych. 
Dzięki skoncetrowaniu więk- 
szości kredytów w rękach naj- 
poważniejszych grup bankier- 
skich, 5 
banki i bankierzy stawali 
czynnikiem decydującym 
wszystkich dziedzinach życia go- 
spodarczego. 


się 


Nowe stanowisko 
w M. S. Wewn. 


Dowiadujemy się. że w naj- 
bliższych dniach utworzone bę- 
dzie w Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych nowe stanowisko wi- 
cedyrektora departamentu poli» 
tycznego. Stanowisko to ma ob- 
jąć mjr. Rudnicki, szef sztabu 
dywizji warszawskiej. 


Zespół M. Reinhardta 
Przyjeżdża dó Warszawy 

Do Warszawy przyjeżdża na trzy 
gościnne występy zespół artystów 
wiedeńskich z teatru Josefstadt, pra- 
cującego pod kierunkiem głośnego 
reżysera, Maxa Reinhardta. W War- 
szawie zespół Reinhardta będzie grał 
w Teatrze Polskim komedję mu- 
zyczną „Księżniczka na drabinie", 
której autorem jest Ralf Benatzky, 
znany z operetki „Oberża pod Bia- 
lym Koniem“, W roli tytułowej wy- 
stąpi artystka filmowa Liana Haid. 
Protektorat nad występami zespołu 
Reinhardta objął poseł austrjacki w 
Warszawie, min. Hoffinger 


Zniżka cen pamarańczy 


Wobec wielkich zapasów poma- 
rańczy, napływających z Gdyni 
oraz wobec wyeliminowania całe- 
go szeregu hurtowników, będą- 
cych zbędnymi i kosztownymi po- 
średnikami, ceny pomarańczy w 
Warszawie wykazują tendencję 
zniżkową. Szczególnie obniżają 
kupcy żydowscy cenę pomarańczy 
palestyńskich, aby je zbliżyć do 
cen pomarańczy hiszpańskich (od 
1 zł. 30 gr. do 1 zł. 50 gr. za kg.). 

Pomarańcze w dalszym ciągu 
niesłabnącym 
popytem, na niekorzyść ciastek i 
innych słodyczy. 


TOTEN z emo z R RR R R WENN NA 


we |drobnych oszczędności, 


Toteż wszelka polityka, ”mierza- 
jąca do dostosowania wartości 
pieniądza do nowych warunków 
gospodarczych była atakiem na 
stan posiadania ówczesnych pa- 


nów.  Krótkowzroczność  Środo- 
wisk finansowych nie dopusz- 
czała możliwości myśli, iż pod 


nadmiernym, niemoralnym cięża 
rem procentów zawali się cała 
struktura gospodarcza Stanów. 
Dopiero krach bankowy i zała- 
manie gospodarcze całego życia 
Stanów w ostatnich dniach wła- 
dzy *iooverowskiej rzuciło właś- 
ciwe światło'na istotę spraw fi- 
nansowo gospodarczych. 
Roosevelt, zdecydowany prze- 
ciwnik wszelkich fikcyj gospo- 
darczych, a uparty zwolennik 
istotnego zaspokojenia potrzeb 
ludzkich, przez dostarczanie ar- 
tykułów wytwórczości przemy- 
Sivwe; i rolniczej kosnumentom 
stanął w  szereqwch przeciwni: 
ków hegemonji picwiądza i ban- 
ków. 
Liczne procesy przeciw głównym 


macherom polityki bankowej, ol- 
brzymia ilość upadłości i po- 
trzeba ratowania posiadaczy 


zmusiły 
do wydania wielkich sum pic- 
niężnych z funduszów państwo- 
wych, oraz ustawy ograniczają- 
cej samowolę i nadużycia þan- 
kierów. 

Szary człowiek jednak, w trak- 
cie tych zajść, urobił sobie dra* 
styczną opinię o bankach i ban- 
kierach i zbudował nieuspraw'ic- 
dliwiony może, ale bardzo po- 
wszechny syszizm — banhier to 
złodziej. 

Po okresie kryzysu 


kierzy ograniczeni w swobodzie 
ruchów, zmwszeni okolicznościa- 
mi, sięgali do worka rządowego. 
Dłoń, która dawała, była dobrą 
dłonią. pomimo więc zasadniczej 
niechęci finansjery amerykań- 
skiej do demokratów i ich „no- 
wego ładu", układnie szii w sze- 
regu, nie robiąc rządowi trud- 


ności. Odrastały pióra i kogut 


bankierski poczuł siłę w pier- 
siach, 

Zależność prawie calej prasy 
od banków posłużyła za narzę- 
dzie do ataku na zwy- 
cięskiego prezydenta. Dziś wi: 


dzimy dżiwne zjawisko, jak prze- 
ciw zasadniczo -« zdecydowanej 


opinii pro Rooseveltowskiej, wy- | wątpliwości, 


stępuje cała prawie prasa, wyda- 
wana i czytana w miljonach eg- 
zemplarzy. Waika ta podicdza- 
na przez sfery bankowe, odezwa- 
ła się szerszem echem wsród 
czynników rządowych,  zmusza- 
jąc do zastanowienia się nad 
środkami zaradezemi. Ten stan 
rzeczy przychodzi jednocześnie 
z sukursem, tym coraz to liez- 
niejszym. a bardzo wpływowym 
szeresom społeczeństwa amery- 
kańskiego, które rozumieją, 
że istotą dzisiejszego kryzysu 
jest niewspółmierność systemu 
bankowego z systemem wytwór- 
czym. 

Bankier żąda stałego procentu 
od udzielonych kredytów, prze- 


TAAA GG ERZE M Z TZT ZY OCE 2 RCIE TETECHEKEIAJCKA 


Lekarze skarżą się 


na stosunki w ubezeieczainiach 


Sprawozdanie z 
zarządu Izby lekarskiej warszaw= 
sko - białostockiej za r. 1984 pud- 
kreśla, że ostatni rok przeszedi 
pod znakiem pogłębiającego się 
stale kryzysu, szczególnie śród 


działalności | spadło poniżej 2 zł. 


lekarzy pracujących w Ubezpie-| 


czalniach spolecznych. 


W końcu roku wielu lekarzy u- 
legło redukcji, a wynagrodzenie 


za godzinę 
pracy. i 

Ten stan rzeczy stał się cięż- 
kiem brzemieniem nietylko dla le- 
karzy, ale i dla zdrowia ubczpie- 
czonych. Przeprowadzona zaś o- 
beenie reorganizacja lecznictwa 
w ubezpieczalniach jest realizowa 


na — jak zaznaczą sprawozda- 
nie — w sposób niewzbudzający 
zaufania. 


Wyroki uniewinniające 


w aferze lapówkowej 


Pfoces b. majora Wróblew- 
skiego oraz dwóch urzędników 
urzędu skatbowego zakończył się 
wczoraj w Sądzie Okręgowym. 
Tlo sprawy podaliśmy w po- 
przednim numerze. 

Mocą wyroku Adam Wróblew 
ski oraz Tadeusz Dyderski zosta* 
li uniewinnieni. Przewód sądowy 
nie dostarczył bowiem materjału 
obciążającego ich i nie zostało 
stwierdzone, że Wróblewski byl 
tym, który namówił Przecławskiee 


go do wszczęcia pertraktacyj 2 
Jezierskim w kwestji rozłóżchia 
mu podatku na raty. Również Dy- 
derski, oskarżony o przyjęcie ła- 
pówki został uwólńióny od Winy 
i kary dlatego, że Sąd nić stwier- 
dził ażcby pobierał on pieniądze 


i uczestniczył w  machinacjaca 
Jezierskiegoó. 
Trzeci natomiast oskarżony 


Edward Jezierski skazany žòštał 
za łapownictwo na rok więzienia. 


nastąpiło 
chwilowe zawieszenie broni. Ban 


er 


nej gwarancji — przy najwięk- 
szej staranności. i zapobiegliwo- 
ści uzyskania stałego w pienią- 
dzu dochodu. Sr 

Bankier wiąże swój los ze zło- 
tem i fikcją cyfr w książkach 
buchalteryjnych — gdy przemy* 
słowiec wierzy w człowieka, silę 
przyrody i surowiec. 

Bankier nie ponosi ryzyka do- 
świadczeń, idących po linji opa- 
nowania przyrody i organizowa- 
nia rozdziału dochodu społeczne- 
go — przemysłowiec i rolnik sty- 
kają się codzień z życiem i jego 
rzeczywistemi potrzebami. 

Bałwochwalstwo bankiera, fik- 
cyjność złota, weksla, — który 
przestał reprezentować towar — 
brak naturalnych podstaw dla 
emisji i rozdziału pieniądza — 
wszystko to żąda zerwania 
Z dotychczasówym systemem 
emisyjnym, bankowym i oszczęd- 
nościowym. , 

Rodzą się nowe myśli, które 
mają wyzwolić człowieka z fik- 
cyj finansowo - bankowych, ze- 
spolić jego ustrój pieniężny z 
tirzeźwem i realnem życiem go- 
spodarczem. 
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„Człowiek _ przedewszystkiem”, | budową". 


to jest hasło 


Roosevelta i hasło 


W poprzednim artykule poda- 
liśmy wywody znakomitego ekv- 
nornisty niemieckiego W. Sombar 
ta, dowodzącego, że roboty pub- 
liczne, „mające gospodarczo oży- 
wić kraj, nie osiągną celu jeżeli 
będą prowadzone za pieniądze u- 
<yskane z podatków lub pożyczki 
wewnętrznej. Jedynie celowe jest 
w takim wypadku „stworzenie“ 
nowego pieniąćcza. Czy to prowa- 
dzi nieuniknienie do inflacji? Oto 
dalszy ciąg rozważań uczonego 
niemieckiego. 


iejatywy państwa, a więc za po= 
średnictwem Centralnego Banku' 
Emisyjnego. W jaki sposób ta do | 
dutkowa siła kupcza ma być uzy | 
skana, to mają wykonywać tech- 
nicy bankowi*i nas to tu nie nie 


obchodzi. Co jednak chciałbym 
w kilku słowach rozważyć, woj 
jakie przeciwko ' 


wszelkiemu „tworzeniu“  pienią- 
Gza są zwykle podnoszone, miat, 
nowicie że z tem jest związane 

s ” * AMEN 
niebezpieczeństwo inflacji. Nie 
podzielam tej obawy. 

Mówiąc 0 „niebczpieczeństwie 
inflacji" powinniśmi rozróżniać | 
między niebezpicczeństwem spo- 
wodowanem przez obawę, aczkol 
wiek nieuzasadniona, inflacji, 
oraz  niebezpieczeństwem, jakie 
rzeczywiście może grozić. Strach 
przed inflacją — poza łatwo u- 
nieszkodliwionym runem na ban 
ki — może się wyrazić tylko w 
ucieczce od pieniądza do jakichś 
wartości rzeczowych. Taki objaw 
nie musi jednak wywołać złych 
skutków gospodarczych. Prze- 
ciwnie, może byś Środkiem do o- 
żywienia rynku. Jednocześnie 
zaś zwalcza inne zło, ciążące na 
gospodarce narodowej : trzymane 
w ukryciu pieniądze auitomatycz- 
nie zostają wypłoszone z kryjó- 
wek i oddane napowrót do obie- 
gu. 
Żeby rzeczywiście przez umiar 
kowane pomnożenie pieniądza o 
parę miljardów (prof. Sombart 
mówi oczywiście o stosunkach 
niemieckich, nasze sa bez porów 
nania skromniejsze) powstała 
inflacja w większym stylu. to 
wcale nie jest powiedziane. Naj- 
pierw suma, o którą chodzi, jest 
zbyt mała na to, żeby wywołać 
ogólne znaczniejsze podwyższenie 
cen: ogólny obrót roczny góspó- 
darstwa niemieckiego jest „conaj 
mniej dziesięciokrotnie większy. 
Ž drugiej zaś strony trzebe zdać 
sobie sprawę z tego, że inflacja 
grozi tylko wówczas, jeżeli dodat 
kowa siła kupcza będzie wyłąćz- 
nie, albo przeważnie oddana kon 
sumentóm i wyrazi się np. w pod 
wyższeniu pensyj urzędniczych, 
lub płac rebotniczych. Natomiast 
niebezpieczeństwo inflacji bę- 
dzie zmniejszone, lub całkowicié 
usunięte, skore pewiększóna siła 
kupcza będzie oddana produćen- 
tóm, którzy w miarę wzrośtu 
¿wej sily kufczej zwiększą jedno 
cześnie ogólny zapas towarów. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Kierz 


mysłowiec czy rolnik nie ma żad-,jego administracji, 


Czy „tworzen 


A prowadzi koniecznie inflacji? 
Daiszy ciąg wywodów prof. W. Sombaria o robotach publicznych 


Tak ujęta 
rzeczywistość jest bardzo dale- 
ka od polskich zabobonów. 

W związku z tem nastawie- 
niem w amerykańskich sferach 
finansowych, związanych z rzą- 
dem, a przedewszystkiem w Te- 
deral Reserve Boordzie wrze 
praca 


nad stworzeniem nowych koncep 
cyj finansowo bankowych. 

Ostatnio szeroko jest rozważa- 
na myśl upaństwowienia ban- 


| ków. W rozmowach moich z de- 


cydującemi w tej mierze czynni: 
kami, wyraźnie zarysowuje się 
to przekonanie, że ewentualne 
upaństwowienie banków jest tyl- 
ko paljatywem. Upaństwowienie 
wyrwałoby z rąk bankierów 
broń w ich walce zobecnym rzą- 
dem, jednocześnie przerzuciłoby 
nań cały ciężar odpowiedzial noś- 
ci. Upaństwowienie nie zwiąże 
jeszcze życia finansowego z ty- 
ciem gospodarczem. Toteż zwy- 
cięża myśl bardziej gruntow- 
nych i zasadniczych przemian, 
która dla zacofanych umysłów 
wygląda na rewolucję, a dla 
trzeżwych mózgów  amervkań- 
skich jest tylko normalną „Prze- 


Jerzy Kuncewiez. 
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Każda dodatkowa ilość towaru 
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Skazanie członków b. O.N.R. 
organizatorów majówki w Międzylesiu 


Sąd Okręgowy w wydziale od- 
woławczyni ogłosił wyrok w pro- 
cesie kilkunastu członków b. O. 
N. R, oskarżonych o opór i zel- 
żenie policji podczas majówki w 
Międzylesiu. 

Sąd utrzymał w mocy wyroki 
Sądu Grodzkiego, skazujące 
oskarżonych na kary od 6 mie- 
sięcy od 1 roku więzienia w sto- 
sunku do Tadeusza Bartosiewi- 
cza, Stanisława Jasińskiego, Ja- 
na Głębockiego, Karola Ziembły, 
Franciszka Kocińskiego, Stani- 
sława Łaputy, Zygmunta Mia- 
zio oraz Edwarda Gajkowskiego 
i Anny Gwardeckiej. 


W stosunku do pozostałych 


oskarżonych, a mianowicie: Sta- 
nisława Hyżewicza, Julji Stolar- 


skiej i Kazimierza Dubiela uchy 
lony zostal wyrok Sądu Grodz- 
kiego. P. Hyżewicz został unie- 
winnionj, Stolarska zaś i Dubiel 
skazani pe 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem kary na 3 lata. 
Obrońcy skazanych  zapowie- 
dzieli wn'esicnie skargi kasacyi- 
nej. 
GZK ESP HERA EEO 
— 4 medale złote — 2 
dyplomy — BRACIA 
CHOMICZ 


Warszawa, ul. Zgoda Nr.8 
CENNIK fratis na ża- 
danie Świeże pewne 
NASIONA drzewka $ 
owocowe, narzędzia , 
ogrodnicze. JU CZAS 
ZAMAWIAJ! 


(eny zniżone 


badai cennika 


Dwai studenci 


WILNO, 7.8. Przed Sadom Gvodz. 
kim stanęli dwaj studenci Uniwer- 
śytetu , J. Laskowski i W. Sobolew- 
ski, ezłonkowie stronnictwa narodo- 
wo-socjalistycznezo. Oskarżeni o ds- 
niolowanie sklepów żydowskich w 
dniu 1 maja ub. roku. Wedłue aktu 
oskarżenia obaj studenci przyłączyli 


wzrost cen (od 200 do 800 proc.), 


p 


przed sądem 


za wybicie szyb żydowskich 


mawiali manifestantów do wystąpied 
antyżydowskich, a gdy ta agitaeja 
nie udała się, na własną rękę zaczę- 
li wybijać szyby w sklepach żydow- 
skich przy ul Wileńskiej. Sad 
Grodzki uznał, że przestępstwo Šó- 
bolewskicgo przekracza kompetencje 
Sądów Grodzkich, wobec czega spra- 
wę przekazał Sądowi Okręgowemu. 


— art 


ieniądza 


lżądana. Nawet drobne zmniejszt 


przeciw działa tendencji podno-| gdyż trafił na niezdolne do ek-|nie wartości naszej waluty mia- 

szenia cen, jaką ma pomnożenie | spansji cialo gospodarcze — to loby prawdopodobnie tylko dodat 

pieniądza. znacznie silniejsze powiększenie nie skutki dla naszego gospodar= 
Jak niesłuszne jest twierdze- | produkcji metali szlachetnych | stwa 


że 
siły 


wszelkie 
kupczej 


nie, 
szenie 


stan uwarunkowany wysokością | dytu za życia ostatniego pokole- 


protłukcji, musi koniecznie wywo | nia, pozostały bez 


szkodliwego 


łać inflację, uczy nas spojrzenie | wpływu na kształtowanie się cen. 
w przyszłość. Podczas gdy obfi-| Wprawdzie przejściowo następo- 


rzeczywiście sprowadził 


j Pozostaje więc nam tylko moż--tv przywóz srebra w pierwszych | wała zwyżka cen. Jednak nie jest 
liwość stworzenia kredytu z ini- stuleciach po odkryciu Ameryki| cna złem i mogłaby w obecnym 
silny okresie deflacji być dla nas po- 


Projekt ustawy szarwarkowej 
„został przedłożony Seimowi 


W osiatniem „swem przemówieniu 
w Senacie (27 lutego) wskazał pre- 
mjer Kozłowski m. in. na konicezność 
oparcia pewnych prac, potrzebnych 
szezególnie gospodarstwu ` wiejskie- 
mu, nie na świadczeniach w pienią- 
dzu, lecz na pracy. Zgodnie z tą wy- 
tyczną zgłosił sząd do Sejmu projekt 
ustawy o świadczeniach w naturze 
(szarwark). 

W  uzasadnienin projektu rzad 
wskazuje na obniżenie się dochodu 
społecznego wskutek kryzysu i na 
konieczność odpowiedniego wykorzy- 
stania — zamiast Świadczeń pienięż- 
ych — siły rokoczej społeczeństwa, 
przedewszystkiem na wsi. Świadeze- 
pia w naturze nie są rzeczą nową, 
bo ustawowo wprowadzone zostały 
już w 1921 r. — na rzecz dróg gmin- 
nych, a wykorzystywane hyty tów- 
nież na cele utrzymania dróg powia- 
towych i wojewódzkich oraz na cele 
meljoracyj wodnych. Przy dotych- 
czasowem jednak ujęciu bywają one 
często rozkładane w sposób niespra- 
wiedliwy. Nierównościom tym zapo- 
biegnid projektowana ustawa. 

Wprowadza ona obowiązek dostar» 
cżania Świadczeń w naturze na nic- 
kióre cele publiczne, w szezególno- 
ści w zakresie meljoracyj wodnych, 
uzasadnionych interesem publicznym, 
budowy i utrzymania dróg, wznogze- 
nia budynków gminnych i gromadz- 
kich, wreszcie zagospodarowania i 
zalesienia nieużytków gminnych i 
gromadzkich, 

Podstawę wymiaru powyższych 
świadczeń przyjęto w zasadzie taką 
sumą jak przy świadczeniach drogo- 
wych w naturze, natomiast wprowa- 
dzone szereg nówych przepisów, 
zmierzających dó usunięcia tych wad 
i braków, jakie doświadczenie wy- 
kazało dotychczas w szarwarku dro- 
gowym (maksymalna ilość robocizny, 
stosunek robocizny pieszej do za- 
przęgowej i t. p.). Dla osób fizyez- 
uych i prawnych, które nie mogą lub 
nie ulicą ponosić świadczeń w na- 
turze przewidziano możność zastą- 
pionia ich świadczeniem pieniężnem 
lub też dostarvezoniem odpowiednich 
materjałów. 

Świadczenia w nałurze półegają 
na dóstareczeńiu nićwykwalitikowa- 
ncj robocizny picszej i zadrzegowti 


a O EE O EN aae, 


Obciążują one osoby fizyczne i praw- | 


ne w omiauch wiejskich i miastach 
niewydzielonych, w stosunku do o- 
płacanego przez nie podatku wy rów- 
naezego, gruntowego, od nierucho- 
wości lub przemysłowego. 

Stwierdzenie, czy planowane robo- 
ty uzasadnione są interesera publiez- 
nym, a zatem czy można zastosować 
przy nich szurwarki, należy do wo- 
jewody. Wysokość równowartości 
pieniężnej za jeden dzień robocizny 
piszej dla tych, którzy od robocizny 
przęmą się wykupić, ustalają rady 
gminne lub miejskie na caly rok bud- 
żetowy zgóry przed rozpoczęciem 10- 
ku budżetowego. 


warszawska g 
w dniu 


Dewizy: obroty zwiększone, przy 
tendencji mocniejszej.  Notowano: 
Amsterdam 359.10, Bruksela 
123.85, Berlin 213.20, Gdańsk 178, 
Kopenbara 111, 
djolan 44.35, Nowy Jork-kabel 
5.23,63, Paryż 34.97, Praa 22.10, 
Sztokholm 128, Zurych 172.30. W 
obrotach prywatnych: marka niem. 
204, szyl. austr. 98.50), kor. czeska 
21.90, frank fr. 34.08, frank szw. 
172, funt ange 24.85, rubel zł. 
4.55.50, dolar zł. 8.88, rubel sr. 1.63, 
bilon 0.71, dolar 5. 21,75. Bank Pol- 
ski płacił za banknoty dolarowe 
5.20. 

Akcje: tendencja słaba, przy więk 
szych obrotach akcjami Banku Pol- 
skiego. Notowane: Bank Polski 
92.25, Modrzejów 4.85 — 4.80, O- 
strowieckie 20, Starachowice 14.90 
— 14.75, Haberbusch 42.25 
42.50. Tranzakcja dokcenana a nieno- 
towana Lilpopem po 10.25. 

Papiery procentowe: tendencja 
niejednolita, przy obrotach ograni- 
czonych. Notowano: 3 proc. bud. 
45.80, 4 proc. dol. 53.25 — 54 — 
58.75, 4 proc. inw. serj. 114, 5 proc. 
konw. 68.75, 5 wrót. kolej. 68.15, 
6 proc. dol 78.50 — 7P. 7 prać. sta- 
bil. 71.88 — 72.83, po 500 dol. 72.50, 
4 i pół proe. ziem. 53 — 69.88, 7 
proc. ziem. dol. 30.25, 5 proc. War- 
szawy nowe 61 — 61.50, 5 proc. Czę 


Skiad ajcie 


Londyn 24.93, Me-* 


narodowego, szczególnie 


powięk-|od połowy zeszłego stulecia i roz! dla rolnictwa i eksportu. 
ponad |wój olbrzymiego prywatnego kre 


Ale o „prawdziwej“, niebez- 
piecznej inflacji nie byłoby mo- 
wy. Gdyby maż stanu ujrzał jej 
zbliżanie się, to ma zawsze w 
ręku środki + przeciwdziałania. 
Przypuszczenia, że mąż stanu nie 
byłyby ich w Stanie stosować 
|z powodów psychologicznych nie 
podobna brać na serjo. Na tyle 
charakteru musimy mu przecież 
przyznać. Niekoniecznie ma być 
przecież podobny do tego człowie 
ka, który powstrzymuje się od 
wszelkiego używania alkoholu, 
(ponieważ brak mu siły moralnej 
dać pokój zanim się upije. 

Naturalnie wszystko zależy od 
właściwego zastosowania tej do- 
datkowej siły kupczej, która pań- 
stwu przybyła. Chodzi o wybór 
właściwych robót, jakie państwo 
ma dać do wykonania, lub po- 
przeć. Jakim sposobem państwm 
to swoje zadanie ma celowo roz: 


wiązać musimy dalej rozpa- 
trzeć. 
Wytyczne, jakie daje prof. 


Sombart co do wyboru właści- 
wych robót publicznych podamy 
następnym razem. 


iełda pieniężna 


7 marca 


stochowy n. 51.50, Łodzi 58.75, Piot? 
kowa 50.50, Siedlec 41.50 — 41.75. 
Tranzakcje dokonane a nienotowa- 


ne: 4 proc, zw. 112, 8 proc. difon. 
93.38 — 93.50 — 98.75, za T proc. 
śląską chciano płacić 72.50, za T 
proc. warsz. dol. 71. 
Warszawska 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


w dniu 7 marca 


Ogólny obrót 4.276 ton, w tem 
żyta 2.945 ton. Notowano: pszenica 
jara 18 -— 18.50, jednolita 18==18.50, 
zbierana 17 — 17.50, żyto |-szy st. 
14,50 -— 15, Il-gi 14.25 — 14,50, 6- 
wies I-szy st. 15.50 — 16, Il-gi, 14.50 
— 15, IM-ci 14 — 14.50, jęczmień 
brow. 19.50 — 20, gat. ll-gi 13 — 
18.50, M-ci 16 -— 16.50, IV-ty 15.50 
— 16, groch polny 23 == 25, Vietoria 
43 — 47, mąka pszenna gat. I-B 31 
== 33, C 29 == 31, D 27 == 29, E 25 
— 27, gat, I-B 31 -— 33, C 29 == 31, 
D 27 — 29, E 25 — 27, IFB 23 — 25, 
D 22 == 23, F 21 — 22, Ć 20 — 21, 
N-A 15 — 16, żytnia gat |-szy da 
55 proc. 23 — 24.50, do 65 proc. 22 
— 28, ll-gi i 16 — 17, razowa 17 — 
18, poślednia 14.50 => 15, otręby 
pszenne grube 12 — 12.50, średnie 
11 = 1,50, miałkie 11 — 11.50, żyłe 
nie 9.25 — 9.50. 
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undusz Obrony Morskiej 
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Wzmianki o chorobie H.tlera 


iechem w izbie Gmin 


Wyjazd do Moskwy i Warszawy — zdecydowany 


LONDYN, 7. 3. (PAT). 
bie gmin wywiazala 
pomiędzy przywódcą opozycji La- 
bour Party, Lansburym, a Mini- 
strem Spraw Zagr. Simunem na- 
stepuigca charakłerystyczna po- 
lemika. 

Lansbury zainterpełował mini- 
stra w sprawie podróży do Ber- 
lina. 

CHRYPRA WYWOŁUJE 
ŚMIECH 

Simon odpowiedział, że kan- 
tlerz Hitler jest zaziębiony i ma 
chrypkę, wobec czego rozmowa 
musi ulec odroczeniu. Słowa Si- 
mona o zaziębieniu i chrypce Hi- 


W 


8.0.1 935 | czy 


Odruch 


i pierwsze nawroty 


To, co zrobiono w Berlinie po 
ogłoszeniu Białej Księgi w Lon- 
dynie, było odruchem. Pewnie, 
mogło to być całej Wilhelmstras- 
se bardzo nieprzyjemne, 
Anglji właśnie w przeddzień za- 
mierzonych odwiedzin sir John 
Simon'a potrzebę wzmożenia sił 
obronnych uzasadnia się nic- 
prawnemi zbrojeniami i niespo- 
kojnym duchem Niemiec. Ale 
uwagi Białej Księgi nie były 
pierwszyzną, gdyż w ciągu ro- 
ku 1934 rząd Wielkiej Brytanji 
parokrotnie, bardzo wyraźnie po 
wiedział to samo. A w Berlinie. 
gdzie obecnie zrywa się często 
ze staremi doświadczeniami, za- 
romniano, że w dyplomacji odru- 
chy nie popłacaja. 

Najzwięźlejsze ujęcie 
wiska Fiihrer'a Hitler'a znala- 
złoby się bodaj w słowach, któ- 
re'w podobnych wypadkach rzu- 
ca się w Niemczech codziennie: 
Das lassiich mir nicht 
gefallen... Nie ze mna takie spo- 
soby... 

Ale odruch jest zawsze wzmot 
nieniem drugiej strony. 

W Londynie zachowują sie nie 
zmiernie spokojnie i grzecznie, 
ale też bez cienia poplochu, lui 
zbicia z tropu. 

Sir John Simon, 


stano- 


zapytany w 


lzbie Gmin 6-go b. m, czy nie 
uważałby za właściwe wpływać 
na rząd w tym duchu, by wyco- 


funo narazie Białą Księgę, odpo- 
wiedział: 

— Of corse not... 
nie. 

— A urzędowa 
uter'a mówi: 

— To może być naprawione. 
ale teraz pierwszy krok powi- 
nien wyjść od strony Niemiec. 

Zdaje się, że w Berlinie zrozu- 
miano, po przespaniu dwu nocy, 
iż zapędzono się nadmiernie i w 
ciasny kat. Już widać w głosach 
pism. pod piórem kierowniczych 


Oczywiście 


Ajencja Re- 


ludzi, skłonność ku odwrotowi. 
Będzie ona zapewne coraz wy- 
raźniejsza. 

Bo w Niemczech znane 


jeszcze inne powiedzenie: 


O 2 2 S a a o Z ZZ Z 


| 


| wage ministra, czy nie uważa, że. | 0d i - 
de. |kretarzem stanu w foreign office | nicy greckiej. co — zdani”m pism 
; U- | jugosłowiańskich — grozi kom- 
zielając mu odnośnych instruk-|plikacjami 


| 


—- Bs wird nicht so heiss ge-. 


gessen, wie es gekocht wird... 
Nie je się tak gorąco, jak się go- 
tuje. 

St. St. 


Jz- tiera przyjęte zostały na ławach 
się wczoraj; Labour Party śmiechem i dopie- 


ro napomnienia bardziej spokoj- 
nych posłów : ministrów uciszy- 
y tych, którzy zareagowali na 
ten ustęp w sposób ironiczny. 

Lansbury zapytał następnie, 
czy wiadomo ministrowi kiedy 
wobec tego nastapi wizyta. Si- 
mon odrzekł, że w kwestji tej po- 
zostaje w kontakcie z rządem nie- 
mieckira. 

Wobec tego Lansbury zwrócił 
się do ministra z zapytaniem. czy 
nie uważa on za stosowne wpły- 
nać na swoich kolegów w gabi- 
necie, aby wycofano Białą Księ- 
gę do czasu przeprowadzenia roz- 
mów berlińskich. Sir John Si- 
mon energicznie oświadczył: „O- 
iście że nie, chyba nikt po- 
ważnie nie będzie radził, aby © 
ile oświadczenie miało być złożo- 
ne, składać je po rozmowach z 
rzadem niemieckim". 


Lansbury zwrócił następnie mn- gabinetu, 


nieżyczliwa wobe? Niemiec 


dze nie bardzo odpowiada zamic- 
rzonym przyjaznym i całkowicie 
równym rokowaniom. 

Simon odpowiedział na tę uwa- 
ę, że sprawa ta uzyska stosow- 
ne wydaśnienia w toku debaty po- 
niedziałkowej. 


JECHAC TAM. GDZIE CHRYP. 
KA NIE PANUJE 


Po interpelacji  Lansbury'ego 
wstal jeszcze labourzysta Cocks 
i wśród ogólnej wesołości Izby, 
zapytał, czy Simon ustalił datę 
«wego wyjazdu do Moskwy, gdzie 


na w | Karaca zawarta w Białej Księ- |sir Robertem. Vansittartem. 


najwidoczniej chrypka nie panu-, 


ie. Na pytanie to Minister Spraw 
Zagr. odpowiedzi nie udzielił, in- 
terpelacja ulegla temsamem wy- 
*zerpanin 

BERLIN". '3.7GPAT.). eDzięń 
wczorajszy nie przyniósł żadnych 
nowych momentów w sytuacji, 
wytworzonej wczerajszem odro- 
czeniem: wizyty Simona. O stanie 
zdrowia kanclerza nie wydano 
Ładnego urzędowego komunikatu. 
Za strony  miarodajnej oświad- 
czaja jedynie, że, stąn, zdrowia 
kanclerza nie hudzi żadnych o- 
baw. c 


STANOWISKO GABINETU 
A NGIELSKIEGO 
"LONDYN, 7. 3. (PAT.). Gabi- 
net W. Brytanii rozważał dziś 
sytuację, wytworzoną przez od- 
łożenie wizyty Simona w Berli- 
nie. Pogląd gabinetu zmierzał w 
tym kierunku, że rozmów z rzą- 
dem niemieckim nie należy za- 
niechać i że nie należy odrzucać 
rowj okazji rozmowy z Hitlerem. 
nież poglad, że w obecnej sytua- 
cji nie należy decydować daty wy 
jazdu Simona do Moskwy | War- 
azawy, co w okolicznościach dziś 
panujacych mogłoby być uważa- 
ne za posunięcie. które w Berli- 
nie znowu zostanie żle zrozumia- 


jest ne. 


WYJAZD DO MOSKWY T 
WARSZAWY 


i 


| 


dojść do skutku. gabinet W. Bry- 
tanji postanowić miał, abr decy- 
zja co do daty wyjazdu Simona 
została odłożona aż do przyszłego 
posiedzenia gabinetu w następną 
środę, w oczekiwaniu że w toku 
debaty poniedziałkowej i dalszych 
kontaktów dyplomatycznych z rzą 
dem niemieckim sytuacja się 
nieco wyjaśni. Uznając jednak 
zasadniczo, że jaknajwcześniej- 
sza okazja wyjaśnienia stanowi- 
ska rządu sowieckiego i polskie- 


go jest dla dalszego przebiegu 
rokowań o program londyński 
wskazana. gabinet zdecydować 


miał również, że gdyby ze wzglę- 
du na sytuacje wyjazd 
był utrudniony. do Moskwy i War 
szawy pojechałby narazie min, 
Eden. Sam jednak: fakt odbycia 
wizyty w Moskwie i Warszawie 
został przez. gabinet zdecydowa- 
ny bezwzględnie przychylnie, 
Natychmiast po posiedzeniu 
premier MacDonald 
był rozmowę ze stałym podse- 


NOWINY CODZIENNE 


Simona! 


4 ofiary 


katastrofy lotniczej 
CASABLANCA, 


[> 


7 la) 


De 


nisku w Casablance jeden z samo- 


lotów spadł i rozbił się o ziemię. 
3 osoby poniosły śmierć, a 1 jest 


ciężko ranna. 
O 


(PAT). 
Podczas pokazowych lotów na lot- 


ESA Ew 


BÓL ZĘBÓW JEST 
dla nied 


Str. 3 


KARĄ 


olęgrujacydh yido 
az POKE pk. m í 
PULSA 


GROSZ DZIENNIE PEES MYDEEKIEM CHERYS 


Szala zwyciestwa 


Przechyla się na strone powstańców? 


Sprzeczne wieści z terenu walk w Grecji 


Sytuacja w Grecji jest coraz 
poważniejsza. Wiadomości z tere- 
nu walk wojsk rządowych z pow- 
stańcami są częstokroć sprzecze 
ne. Prasa jugosłowiańska podaje 
sensacyjne: ` pogłoski, że szala 
zwycięstwa przechyla sie na stro 
ne powstańców. 

Pozutem w prasie tej ukazują 
się wieści o koncentracji wojsk 
hułgarskich i tureckich na gra- 


międzynarodowemi. 


cyj, aby o decyzji „gabinetu I kę Zachodzi również obawa zachwia- 
formował obu zainteresowanych j nia ogólnej sytuacji na Bałkanie. 


PR FEE dacie, ; nla 8 4 * | j 
ambasadorów sowieckiego i pol- | Spotyka sie coraz częściej pogląd. | jasno i wyraźnie, że pragnie wla-| 


skiego. W godzinach popołudnio- że sytuacja nie wyjaśni się-przed 
wych Vansittart przyjął ambasa- aein ena E nia nawet iein 
dra sowieckiego Majskiegó a na-| doszlo do żwybięsita. jednej. lub 


stępnie ambasadora polskiego Ra- 
czyńskiegmo, informujac ich. 


a 
e 


drugiej strony, ponieważ operacje | 


wojenne toczą- się na zbyt rozle- 


rząd brytyjski od planu dokona- | elych terenach. 


nia wizyty w Moskwie i Warsza- 
wid . nie 
szczególy zarówno co. do. daty 
wizyty. jak i co do składu osa- 
bowego nie zostały jeszcze osta: 
tecznie przesądzone. 


TROSKI O ROZBROJENIE 


LONRYN. T3. (PAT). Na ze- 
braniu partii labourzystów, w 
którem wziął udział Henderson, 
przewodniczący Konferencji Roz- 
brojeniawej. omawiana była spra 
wa „Bialej Księgi”. Zebrani pow- 
zięii jednomyślną rezolucję, w 
której wyrażaja uboiewanie, żę 
„Biała Księga* szkodzi w znacz- 
rym stopniu powodzeniu Konfe- 
rencji Rozbrojeniowcj. Pozatem 
rczólucja oświadcza. że wniosek, 


„otępiający „Białą Księgę“ wi- 
nien figurować na * porządku 


dziennym poniedziałkowego po- 
sicdzenia Izby gmin. 


odstępuje. aczkolwiek » 


Powstańcy górą? 


BIAŁOGRÓD. 7.3. (PAT). We- | 


oświadczył: 


Wojska nasze znaj- lezłość wiekszą niż 8 kim. Prze 
duja się w odległości 15 kłm. od jęte 
Serres. Fatalna pogoda, śnieg i|powstańcy z niecierpliwością 


radjogramy że 


o- 


świadczą, 


mgła przeszkadzają w posuwaniu | czekują posiłków Venizelosa. 


się ich naprzód. Powstańcy zbu- 


rzyli most na Strumie. ale 
przeszkodzi to nam przejść 
rzekę. 

Ważniejsze jest pytanie. jak 
dtprowadzić do uspokojenia u- 


mysłów no tym rozlewie krwi. 


nie |krętach, w szczególności 


Tymczasem o zbuntowanych o- 
zaś o 


tẹ| najwiekszym spośród nich „Ave- 


roff“ brak zupełnie wiadomości. 

W Atenach gen. Metaxas kon- 
tynnuje represje, potwierdza się 
wiadomość o aresztowaniu b. 


Będzie to sprawa trudniejsza, niż premjera Papanastasiu. Miał on 
zwycięstwo nad powstańcami. Ve- zwrócić się do prezydenta repu- 


| tego nikt się po nim nie spodzie- 
łwat, Dlaczego nie oświadczył on 


azy. Zamiast uciekać się do tego 


ciągnał dalej gen. Kondylis — li- 
czą 2 tysiące ludzi, a mogą zmo- 


bilizować najwyżej 10 tysięcy. 
Wierne rządowi wojska gotowe 


| kawie onór powstańcom licza o- 
„koło 106 tysięcy ludzi. 
| 


rodzaju czynów? . Powstańcy — i 


n:zelos popełnił szaleństwo. któ-. bliki z listem, w którym potępia- 


jac powstanie, prosił prezydenta 
o interwencje i utworzenie rzą- 
du. złożonego 2 osobistości, cie- 
szących się zaufaniem kraju. 
zdolnych położyć kres obecnemu 
stanowi rzeczy i przygotować no- 
we wybory. 


Aresztowani zostali również 
przywódcy zwolenników  Venize- 
losa — Sophulis i Mylanos. 


Majątki osób. zamieszanych w 


Najbliższe otoczenie gen. Kon-| powstanie, rząd”postanowił skon- 
3 p 


dług ostatnich wiadomości, nade- | dylisa twierdzi, że w oddziałach | fiskować na rzecz państwa. 
szłych do Jugosławji przez t. zw.j powstańczych szerzy się dezereja! 


zieloną granicę, sytuacja w Gre- 
cji jest bardzo poważna i szanse 
zwycięstwa przechylają 
strone powstańców. 


Oświetienie rządowe 


PARYŻ 7. 3. (PAT). 
donoszą: Gen. Mataxas oświad- 
czył, iż po zablokowaniu minami 
portu w Salonikach. wojska rzą- 
dowe przystąpia do likwidacji 
powstania w Macedonji wschod- 
niej. Tstotnie akcja została roz- 
poczęta przez gen. Kondylisa, któ 
ry wyparł rewolucyjne oddziały 
gen. Kamenosa na drugi brzeg 
rzeki Strumy. Po powrocie z pola 
walki pod Serres gen. Kondylis 


Poteżne siły lotnicze 
koncentruje Mussol'ni w Afryce 


RZYM, 7.3 (PAT.) Agencja Ste- 


fani komuniknje, że gen. Graciani 


85-lecie 


prez. Masaryka 
PRAGA" 73.34 6FASTJCY NM 


dniu 


mianowany został gubernatorem w 
Somali i naczeluyvm «lowódea wojsk 
włoskich w Afryce Wschodniej. Gen. 
Graziani wylądował już w- Mogadi- 
stio z piereszemi oddziałami dywi- 
zji Peloritana. 

Gavinana 


Podczas gdy dywizja 


wczorajszym odbyly się w całem pań koncentruje sie w Neapolu w otze- 


3 Gr | ma RA Ter 
stwie uroczystości, pozwięcone &ō-ejJj SiWu 


rocznicy urodzin prezydenta Masa- 


ryka, Na uroczyste posiedzeniu Tz-! nui. wyptynęły 


by poselskiej i Senatu uchwalono 
przez aklamacje wysłać adres na re" 
ce prezydenta. Na Uniwersytecie Ke- 


Stojąr więc zasadniczo na ta-| ola w Pradze oraz na Uniwersyte" 


że 
1 


rowisku. 
Moskwie 


wizyta Simona 


Warszawie winna 


Siemens conira $Schachi 


Niezadowolenie z rządowej polityki gospodarczej 
Rzeszy 


BERLIN, 6. 3. (PAT). 
odbyło się plenarne zgromadze 
pie jednej z najpotężniejszych 
spółek w Niemczech „Siemens A. 
G.“. Naczelny dyrektor i wspól- 
właścicielce tego przedsiębiorstwa 
Karol Fryderyk von Siemens wy- 
głosił bardzo ciekawe przemówie- 
nie, z którego wnioskować moż 
o niezadowoleniu wywołane 
przez obecna politykę gospodarczą 
w niektórych kołach. Mówca ġo- 
wodzi, że zasada „produkcja sts- 
suje się do popytu“ pozostaje na- 
da] w mocy wbrew wszelkim te- 
orjom nowoczesnym. Przedsiębier 
stwo tylko w bardzo ograniczone: 
mierze może podnosić o własnych 
"siłach swą produkcję. Ten uster 
mowy Siemensa stanowi ponic- 
kąd odpowiedź na stawiane przez 
dr. Schachta wymagania, by pro- 
ducenci niemieccy wzmogli ek- 
port. Zarzucono im bowiem w o- 
statnim czasie, iż niski pozior. 
eksportu spowodowany jest ich o- 


ri 
aut 


Ostatnio, picszałością. Zarzut ten wywołał 


r 
y * 


poważne oburzenie w kołach prze 
mysłu eksportowego, a mowę 
Siemensa uważać za pewnego Yu- 
czaju odpowiedź na te zarzuty. 

Siemens oświadczył w dalszym 
ciągu, że najważniejszą jest na- 
dul zasuda, iż wewnętrzne zapo- 
trzebowanie każdego kraju stać 
winno zawsze w odpowiednim sto 
sunku do eksportu. 

Spodziewają się dr. 


tu, że 


Schacht wystąpi z republiką na| niowych zmarł w Warszawie 


Wicie im. Masaryka w Brnie, odbyły 


się uroczyste akademie. 

Prezydent Masaryk, bawiący w 
swej rezydencji w Lanach otrzymał 
tysiące depesz. 


Prof. Ponikowski 
złożył mandat 


Prof, Antoni Ponikowski wystąpił 
z klubu Chrześcijańskiej Demoxra- 
cji i wysłał wczoraj pismo do kan- 
celarji Sejmu, z zawiadomieniem, iż 
zracka się mandatu poselskiego. 
Prof. Ponikowski nzyskał mandat z 
listy państwowej. 


Zmari 
Ser. Al. Dębski 


Wczoraj, w godzinach popołuć 
w 


powyższe wywody, gdyż zasadni-, wieku lut 79 senator Aleksander 
czo sprzeciwiają się one wymaga- | Dębski. Zmarły należał do związ- 
niom, stawianym przez politykę | ku parlamentarnego polskich Sw 


gospodarczą trzeciej Rzeszy. 
niemicexich kołach 
wych przypuszczają. że nowy 
plan. którego przeprowadzenie 
uatralia na tyle trudności, uleg- 
nie pewnym zmianom Równacze- 
śnie wyrażają tu pewne obawy w 
zwiazku z mającą się ukazać w 
najbli. «gm czasie statyst ką obs 
portu za m. luty. 


przemyslo- 


W I cjalistów. 


Aleksander Dębski był zasłużo- 
nym działaczem miepodległościo- 
wym i jednym z twórców ruchu 
robolniczego oraz organizatorem 
pierwszej partji robotniczej pod 
nazwa „prolełarjat". 


W r. 1850, Aleksander Dębsk: 
wszedł do Senatu z woj. kielec. | 
kiero, 


niu na statki, mające ją prze- 
wieźć do Afryki Wschodniej. z Ce- 
do Afryki oddziały, 
mające wzmocnić włoskie siły lot- 
nicze w Somali. Oddziały lotnicze, 
liczące około tysiaca ludzi, składają 
się niemal wylacznie z ochotników. 
Państwowe wvytwómice lotnicze 
trzymały już zamówienia celem uzu- 
pełnienia materjału lotniczego, Wy- 
syłanego do Afryki. 


Wybuch dynamitu 
w konaini nafty 


NOWY JORK, m 8. PAT.).— 
Na terenach naftowych w Saint 
George w stanie Utah wybuchł 
przedwcześnie ladunck  dynami- 
tu. Według dotychczasowych do- 
niesień, 8 osób poniosło Śmierć 
na miejscu, a wielu jest rannych. 
Nie jest wykluczone, iż liczba 
ofiar jest jeszcze większą. 


Katastrofa samolotu 
Smierć kilkunastu dzieci 


MADRYT, 6. 8. (PAT). Same- 
lot turystyczny spadł na gmach 
przedszkola. Pilot poniósł śmierć 
na miejscu. 1t dzieci doznało 
brażeń. 

MADRYT, -6.935CPAT). AW ki- 
tastrotie spowodowanej przez wu- 
padek samolotu turystycznego n 
gmach przedszkola, kilkanisście 
dzieci poniosło śmierć, 


G- 


| jedynie górskiemi 


Z Aten | 


|spowodn zniechęcenia i 


środków żywności. 
armatami, 


ATENY, 7.8. (PAT). -Premjer 


braku, Tsaldaris oświadczył w komuni- 
Mówia rów-| kacie prasowym, że walka z pow- 
się na jnież, iż powstańcy rozporządzają stańcami wchodzi w okres decy: 
z dujacy, który przyniesie całkowi- 
| których nie mogą strzelać na od-lte zwycięstwo rządu. » 


TE 


Pierwsze zebranie rady 


Zwiazku izb Rzemieślniczych 


Wezoraj rozpoczęły się w War- 
szawie w sali Związku Rzemieślni 
ków Chrześcijan obrady pierw- 
szego zebrania rady Związku Izb 
Rzemieślniczych. W zebraniu, ja- 
ko inauguracyjnem, wzięli u- 
dział pp. minister Floyar Rajch- 
man, wiceminister Korsak, pre- 
zes B.G.K. Górecki, przedstawi- 
ciele Sejmu i Senatu, samorządu 
gospodarczego i t. p. 

Zebranie zagaił prezes rady Inż. 
Wł Zakrzewski, że w Polsee po- 
wojennej rzemiosło znalazło się 
w sytuacji szczególnie tiężkiej. 
dopiero. gdy ster rządów prze- 
szedł niepodzielnie w ręce p. Pre- 


zydenta Mościckiego i Marszałka 
Piłsudskiego, nastąnił pomyślny = 
zwrot w sytuacji. 7» 
Następne przemówienie wygło- 
sił minister Floyar Rajchman, 
który podnosił m in., że charai- 
terystvczna cechą rzemicsła jest 
jego duża odporność w okresach 
najcięższych kryzysów gospodar 
czych czy też politycznych. Pono- 
szone straty rzemiosło zapisywa* 
ło na własny rachunek, nie przy 
sparzając kłopotów państwu Í 
skarbowi, które i tak maja już 
ich dosyć dużo. Dlatego samego 
należy życzyć rzemiosłu, aby 
wzmocniło się na siłach. 


Obniżka cen w przemyśle 


idzie opornie 


Zainicjowana przez rząd akcja 
obniżki cen przemysłowych natra- 
fia na znaczne trudności. Jak 
się dowiadujemy. prowadzone w 
tej sprawie rozmowy czynników 
rządowych z przedstawicielami 
| związków przemysłowych nie dały 


dotychczas wyniku. 

Zniżka cen mają być objęte m. 
in. soda, sztuczny jedwab oraz 
inne artykuły przemysłu chemic2- 
nego, papier, wyroby szklane, ło- 
paty, widły i inne utensylja rolni- 
cze. 


Sensacyjny pojedynek w Paryżu 


midzy dziennikarzem a adwokałem 
PARYZ, «.8. (PAT). Duże za- żonym. 


interesowanie w kołach parlamen 
tarnych wywołał pojedynek, jaki 
się odbył dziś na stadjonie spor- 
towym pomiędzy znanym adwoka 
tem Campinchi, a redaktorem ty- 
godnika „Gringoire“ Carbuccia 
Przy pierwszej wymianie strza- 
łów adw. Campinchi został ranio- 
ny w prawe ramię. przewieziono 
go po pierwszym opatrunku , do 
lecznicy, gdzie ma odbyć dwu- 
dniową kurację. Powodem poje- 
dynku był list Campinchi, któ- 
rym Carbuccia poczuł się obra- 


W pół godziny po pojedynke 
zjawił się na miejscu komisarz 
policji celem spisania protokółu 
i wniesienia skargi sądowej za 
przekroczenie przepisów praw- 
nych. Jak wiadomo, we Francji 
pojedynki są zakazane. Obaj prze 
ciwnicy są deputowanymi z Kor- 
syki. Carbuccia jest zięciem b- 
prefekta policji paryskiej Chiap- 
pe. Parlamentarna grupa radyka- 
łów przesłała dziś dep. Campimw- 
chi wyrazy sympatji 


Za rzucanie kamieni 


na przejeżdżaiące pociągi 


Że 


238-letniego 


KATOWICE, 
Rybniku skazał 
berta Nowaka i l 
ka z Ornontowice, każdego na TOR 
więzienia za rzucenie z mostu 
kolejowego Ww Gierałtowicach na 
przejeżdżający pociąz osobowy 
dwóch kamieni, ważących około 
35 kg. oraz za powtórzenie tego 
WYDTYKU. gdyż za chwile prze- 
jeżcżal pociąg lowarowy, 


4. — Sąd Wj 
Ro- | bok 
59.]etniego Piont | uszkodziły poważnie komin 


Pociąg osobowy 
pociski, 


odrzucił 
kamienie 


na 
jednak 

loko 
motywy pociągu towarowego. 
powodując równocześnie pęknię- 


cie rury parowej. Straty kolei 
«yniosły ponad 500 zł. 
Po ogłoszeniu wyroku sędzia 


zarządził natychmiastowe osadze 
nie skazanych w wiezieniu. y 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Współpraca Legqjonu Młodych 


z sektami Hecdcura i Farona 


a= OW 4 CD "EM 
SŁONCE 
MARZEC EEA E 
a lbr 
KSIĘŻYC e 
- E E Organ socjalistyczny Robot- 
wschód | zachód | nik“ z dn. 5 b. m. drukuje list 
6— 51 | 22—44 „opozycji Legjonu Młodych“ pod 
PIATEK DI. dnia Przyb, | wymownym tytułem „Rozgardjasz 
11—18| 2—24 |nieprawdopodobny“. Z oświad- 


Dziś św. Wincentego 
Jutro św. Franciszki. 


Umiarkowany mróz 


Wczoraj rankiem w całej Polsce 
było pochmurno i mroźno z przelot- 
nemi opadami śnieżnemi. 

Temperatura o godz. 7-ej wynosi- 
ła: od —5 stop. do —8 stop. w Wiel- 
kopolsce i na Pomorzu, od —10 st. 
do —l4 st. w Wileńszczyźnie, —4 
st. na Śląsku oraz od ——6 st. do — 
18 st. w pozostałych dzielnicach. W 
górach natomiast temperatura wa- 
hała się od —11 st. w Zakopanem do 
—19 st. przy Morskiem Oku i w 
Worochcie. 

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły 
prawie cały kraj, jedynie w dzielni- 
cach południowych i południowo- 
wschodnich opadów nie notowano. 

Grubość pokrywy śnieżnej w gó- 
rach wynosi: 16 cm. w Zakopanem, 
85 cm. na Hali Gasienicowej, 94 
rm. przy Morskiem Oku, od 26 cm. 
do 74 cm. w Krvnicy, 1 cm. w Rab- 
ce, 16 cm. w Worochcie, 9 cm. w 
Truskawcu i 65 cm. w Siankach. 

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: zachmurze 
nie zmienne z przelotnemi opadami 
śnieżnemi na południu i wschodzie 
kraju. W dalszym ciągu umiarkowa- 
nie mroźno. Słabe wiatry północne 
i północno-wschodnie. 


i 
à 


czenia „opozycji“ jasno widać, że 
Legjon Miodych w walce swej z 
Kościołem katolickim sprzymie- 
rzył się podobnie jak z marjawi- 
tami, również z sektami kościoła 
narodowego Hodura i  Farona. 
Dla charakterystyki stosunków, 
panujących obecnie w  Legjonie 
Młodych, przytaczamy dosłownie 
brzmienie listu: 

„Na terenie Lubelszczyzny w 
„Lczjonie Młodych“ wzrasta co- 
raz większy ferment na tle sto- 
sunku „Legionu Młodych* do 
BBWR, a nawet w niektórych ko- 
mendach obwodu już robi się 
„czystkę”* generalną usuwając od 
wpływów jednostki radykalniej- 
i5że, a obsadzając wszystkie sta- 
nowiska w „Legjonie' przez urzęd 
ników, którzy są spokojnemi i 
posłusznemi barankami. 


Kto należy do „Legjonu Mło-| 


dych“ w Lubelszczyźnie? W 
pierwszym rzędzie ci, którzy chcą 
posad, później urzędnicy z gażą 
miesięczną 80 złotych i ze swoim 
atramentem, byli se%oli, urzęd*.- 
cy, którzy chcą dostać awanse i 
tylko dlatego należą do „tegjonu 
Młodych”, lub do „Strzelca*. Po- 
nadto należą enedecy oraz wszy- 


scy ,„pierekińczycy”, to też nic 
dziwnego, że w „Legjonie' stale 
3ą tarcia wewnętrzne i komendy 
obwodów stale są zajęte rozstrzy- 
ganiem raportów. dochodzeń wy- 


kluczaniem członków,  zawiesza- 
niem itd. 
Obecnie w „Legjonie* psowadzi 


się zakulisową walkę na tle reli- 
gijnem. Istnieje grupa która na- 
wiązuje kontakt z kośtiołem na- 
rodowym w celu przejścia ..Le- 
gjonu Miodych'*, jake organiza- 
cji na łono kościoła narodowego. 


og% patrioty 
GNIEZNO, 7.8. Wielkie wzburze- 
Lie w powiecie żnińskim wywołał 
fakt niezatwierdzenia na stanowisku 
sołtysa działacza narodowego p. Wy- 
stępskiego, który został jednogłośnie 
wybrany sołtysem, gdy równocześnie 


Naczelnik 


ZAWIERCIE, 3.7. Sąd skazał 
43-letniego naczelnika więzienia w 
Zawierciu, Józefa  Rychtera, za 
namawianie więźnia Bruksa do 
poderżnięcia gardła strażnikowi 
tegoż więzienia Walentemu Nowa- 


Wielka afera asekuracyjna 


na szkodę niemieckich Towarzystw 


KATOWICE, 7. 3. — Sędzia 
śledczy przy Sądzie Okręgowym 
w Katowicach od kilku miesięcy 
prowadzi śledztwo w sprawie ol- 
brzymiej afery asekuracyjnej i 
waloryzacyjnej przeciwko Róży, 
Leonowi i Franciszkowi Buchli- 
kom z Piotrkowie oraz Marcie 
Szwarcerowej z Katowic. 

Rodzina Buchlików zorganizo- 
wała przy pomocy Leona Buch- 
lika, b. ajenta berlińskiego to- 
warzystwa ubezpieczeń _„Wikto- 
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rja“ szajkę oszustów asekura- 
cyjnych, która grasowała dłuż- 
szy czas w powiecie rybnickim i 
pszczyńskim i naraziła na straty 
kilkadziesiąt osób, wyłudzając od 
nich polisy, książeczki  oszczęd- 
nościowe į cesje zwaloryzowa- 
nych kwot. 5 
Szajka podejmowała kwoty wa 
loryzowane, których nigdy nie 
otrzymywali właściciele, ponad- 
to ubezpieczała fikcyjne osoby 
lub nieuleczalnie chore oraz 
wprost fałszowała polisy i podej 
mowała na nie znaczne kwoty. 
W ten sposób towarzystwo 
„Viktorja“ i różne niemieckie to- 
warzystwa ubezpieczeniowe po- 
niosły straty na kilkadziesiąt ty- 
sięcy złotych, a osoby, które po- 
wierzyły oszustom waloryzację 
swych polis, postradały około 30 
tysięcy złotych. Ofiarą szajki pa- 
dała przeważnie najuboższa lud- 


Miedź wieśż zanusiny 


zarżnął spiksinego przechodnia 


SOSNOWIEC, 7. 3. — Kolonja 
Piaski między  Czeladzią a So- 
snowcem ' była widownią barba- 
rzyńskiej zbrodni, dokonanej na 
spokojnym  przechodniu, Janie 
Wydmańskim w nocy z wtorku 
na środę. 

Według zwyczajów, panują- 
cych w Zagłębiu, na zakończenie 
zapustów ukazuje się na ulicach 
ubrana w różne kostjumy mło- 
dzież, bawiąc się beztrosko. 
Chcąc pożegnać zapusty przebrał 
sia również znany złodziej i 


awanturnik, Feliks Piwek, za 
niedźwiedzia i idąc ulicą Daleką 
na Piaskach, zaczepił w pewnym 
momencie Wydmańskiego, żąda- 
jąc oddania mu kupionej przed 
chwilą w restauracji flaszki wód 
ki. Myśląc, że to żart, Wydmań- 
ski nie reagował na te zaczepki. 
W chwilę później jednak „niedź- 
wiedź' rzucił się na niego i sil- 
nem uderzeniem noża przeciął 
mu całą szyję aż do krtani. 

Zbrodniarza policja  areszto- 
wałae 


$mierć pod lodem 


jedenastoletn ego chłopca 


ŁOWICZ, 7.8. (tel. wł.). Gdy 
jedenastoletni Tadeusz Wojda ze 
wsi Dąbsk Nowy, pow. łowickie- 
go, pragnąc dostać piłkę, która 
mu w czasie zabawy upadła na 
lód sadzawki, wszedł na środek 
stawu, krucha jeszcze powłoka lo- 
dowa załamała się i chłopiec. do- 
stawszy się pod lód, utonął. Ro- 
dzice, sądząc, że syn ich bawi się 
u sąsiadów, dopiero wieczorem za- 


Przebrał sie 


Trag czna Śm. 


CZĘSTOCHOWA, 7. 38. — W 
tych dniach na torze kolejowym 
Radomsko — Częstochowa wy- 
darzył się tragiczny wypadek, 
którego ofiara padł mieszkaniec 
Radomska, pracownik fabryczny, 
Jan Łęcki. 

Łęcki pożyczył sobie krytycz- 
nego dnia mundur  kolejarski 
jechał do Częstochowy. W po- 
ciągu zauważył go kontroler i vo 


y 
1 


niepokoili się jego nieobecnością 
i rozpoczęli poszukiwania. Widok 
piłki, leżącej na lodzie obok prze- 
rębla nasunął rodzicom straszne 
przypuszczenie, że dziecko utopi- 
ło się. Po dokładnem  przeszuka- 
niu wody w sadzawce wydobyto 
zwłoki chłopca, ale wszystkie pro 
by przywrócenia go do życia oka- 
zały się już spóźnione 


za kolejarza 
erč robotnika 


dejrzewając, że Łęcki nie jest 
kclejarzem, postanowił go wyle- 
gitymować w Częstochowie. 

Przerażony tem Łęcki wysko 
czył w pobliżu Częstochowy w 
biegu pociągu i dostał się pod 
koła wagonu, które mu zmiażdży- 
ły głowę. 

Łęcki osierocil żonę i kilkoro 
dzieci, 


ność miejska. 

Dotychczas w śledztwie prze- 
słuchano około 300 poszkodowa- 
nych. Wielu poszkodowanych zo- 
stanie przesłuchanych w drodze 
rekwizycyj w Niemczech. 


W ten sposób chca wypowiedzieć 
walkę Kościołowi rzymsko-kato- 
lickiemu. Już obeeni» na ten te- 
mat poszczególne jedi:ostki z za- 
rządu „,Legjonu* prowadzą roz- 
mowy z przedstawicielami kościo- 
ła narodowego. Grupa ta zamierza 
na najbliższym  zjeśdzie krajo- 
wym „Legjonu'”, który ma się od- 
być w roku 1935 zg'asić wniosek 
w sprawie wystąpienia członków 
„Legjonu” z kościoła rzymsko - 
katol. i generalnego wstąpienia 
do kościoła narodowego". (KAP) 


Działacz narodowy gorszy 


niemieck.ego 


w sąsiedniej gminie został zatwier- 


dzony jako sołtys Niemiec, p. Eres- styka. 6.50 


mann, wybrany nikła 
glosów, który na każdym kroku pod- 
kresła swój patriotyzm. 


wiezienia 


namawiał do morderstwa 


kowi — na rok więzienia, 
Zbrodni tej dopuścił się Rych- 
(ter z zemsty za doniesienie No- 
waka do prokuratury, że naczel- 
nik więzienia dopuszcza się na- 
dużyć przy zakupywaniu żywno- 
ści dla więźniów i że aresztan- 
ci, rozporządzajacy gotówką, wca- 
le nie odbywają kary, jakkolwiek 
w księgach więzienia zostało za- 
notowane, jakoby te kary odbyli. 


| 
| 


1 


Dowiedziawszy się o doniesie-| 
niu Nowaka, Rychter postanowił 


się na nim zemścić i nawet do- 
strczył namówionemu do zbrodni 
więźniowi Bruksowi nóż rzeźnie- 
ki. W ostatniej chwili inni więź- 
miowie ostrzegli Nowaka i urato- 
wali mu życie. 


Nauczyciel za 


KARTUZY, 7, 3. — W miejsce- 
wości Rzeszowa w powiecie kar- 
tuskim na zabawie . urządzonej 
przez koło oświaty pozaszkolnej 
doszło do bójki, podczas której 
został zastrzelony 28-letni Wła- 


bł człowieka 


na zabawie koła oświaty pozaszkolnej 


dysiaw Arndt. Zastrzelił go kie- 
rownik miejscowej szkoły po- 
wszechnej, Alfons Janowski, któ 
ry w śledztwie tłumaczył się, że 
strzelił z rewolweru w koniecz- 
nej obronie 


Wóz wjechał do sklepu 


i ciężko zranił studentkę 


POZNAŃ, 7. 3. — Wstrząsają- 
cy wypadek zdarzył się na placu 
Świętokrzyskim. Zjeżdżająca po- 
chyłą jezdnią furmanka, wjecha- 
ła całym pędem w okno wystawo- 
we pewnego sklepu, rozbijając 
szybę wystawową w momencie. 
gdy wystawę tę oglądała studeni 


Wnuk zabił 


i zrabował 


TB: 


WILNO, Sąd Okręgowy ska- 
zał Jana Bobrowicza, gońca bez za- 
jecia na 15 lat oraz fryzjera Ed- 
warda Leoszko na 12 lat cieżkiego 
więzienia za zamordowanie starusz- 
ki Jereminowiczowej. Skazany Bo- 
browicz jest jej rodzonym wnukiem. 
Wiedząc, że staruszka posiada pie- 
niądze, zjednał sobie jako wspólnika 
Lcoszkę i dnia 50 listopada ub. roku, 
ady staruszka wróeiła z kościoła, 
chwycił ja za gardło, Leoszko zaś 


ka WSH, Eleonora Dąbkowska. 
Studentka nic miała czasu odsu- 
nąć się w bok i całą siłą uderzo- 
na została dyszlem, straciła przy 
tomność. Nieszczęśliwą odwiezio- 
no do szpitala, gdzie podadno ją 
natychmiast operacji. Stan ofia- 
ry wypadku jest ciężki. 


swą babkę 
iej 150 rubli 


l! 
U 


równocześnie zadał jej trzy nderze- 
nia toporem w głowę. Po dokonanin 
morderstwa, wnuk i jego wspólnik 
zubrali starnszce 150 rubli i ndali 
się do pewnego hotelu, gdzie ohmywe 
szy ręce z krwi, obmyślali plan u- 
cieczki zagranicę. W tym momencie 
policja odbywała rewizje hotelu i od- 
razu przychwyciia zbrodniarza. Na 
rozprawie obaj przyznali się do 
winy. 


Tragiczne żarty 
Sm'erć 10-letniej dziewczynki 


Á 

Wstrząsający wypadek zdarzył się 
wczoraj wieczorem w mieszkaniu ro- 
botnika, Jana Pałaszewskiego, przy 
iul. Wcłomisńkiej 9. 

Do jego 1l-letniej córeczki Jadzi 
przyszła koleżanka, uczenica szkoły 
powszechnej Nr. 6, 10-letnia Halin- 
ka Nowicka, zamieszkała w tymże 
domu, by wraz z Pałaczewską przy- 
gotować na dziś zadane lekcje. 

Dziewczynki usiadły przy stole i 
rezpoczęły naukę. 

W kilka minut później do mieszka- 
nia Palaszewskiego przyszli sąsie- 
dzi, jego dobrzy znajomi, dwaj bra- 


Ogłoszenia drobne 


(S. T. E. N, OORSESE Sie 


| tokrzyska. siedemnaście. 


cia: Józef i Jam Lenarczykowie. Je- 
den z nich, 20-letni Józef, uczeń ślu- 
sarski, wyjął z żartów rewolwer i 
począł nim straszyć dziewczynki. 
Przerażone dziewczęta wyszły z po- 
koju. Pierwsza wyszła Pałaszewska, 
za nią zaś szła Halinka Nowicka. 

W momencie, gdy Halinka znala- 
zła się na progu pokoju, padł strzał 
i kula ugodziła Nowicką w głowę, 
powodując śmierć na miejscu. 

Przerażony Józef Lenarczyk, po- 
rzuciwszy rewolwer, na który nie 
miał zezwolenią, uciekł z mieszkania 
Pałaszewskiego i nie wrócił do domu. 
Jan Lenarczyk zaalarmował lekarza 
i policję XV komisarjatu. Wszelka 
pomoc lekarska była już bezskutecz- 
na. Lekarz stwierdził tylko zgon 
nieszczęśliwej dziewczynki. Policja 
XV komisarjatu prowadzi dochodze- 
nie * zarządziła poszukiwania za 
zbiegłym. 


t 
i 


W teatrach i 


Nr. TIE. 


na ekranach 


Warszawy 


Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco: 

Teatr Polski: „Nadzieja“ Bernstei 
na z Przybyłko - Potocką. 

Opera „Straszny Dwór“ z wystę- 
pem Bregy'ego. 

T. Narodowy „Henryk IV“ z Kaz. 
Junoszg-Stępowskim. T. Maly „Cu- 
dzik i S-ka“ Teatr Kameralny Ba- 
hra „Mistrz“ z  Adwentowiczem. 
Teatr Letni „Piekna Helena“ Of- 
fenbachaz Modzeiewską t Dymszą. 
Teatr Aktora: „Fan Brotonneau“ 
komedja de  Flersa i  Caillave- 
ta z Jaracezem w roli tytuł. Teatr na 
Kredytowej operetka: „To lubią ko- 
biety” z Makowską i Krukowskim. 


A teraz, na co warto pójść do kłe 
na? Światowid (Marszałk. 111) — 
komedja „Abecadło miłości”, Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedja 
„Piotruś Atlantic (Chmielna 33) 
-— „Bal w Savoyu*. Apollo (Mar- 
szałkowska 106) — „Miody las“ 
(film polski), Capitol 4Marszałk, 
125)—„Antek Poliemajster* (film pol 
ski), Europa (Nowy Świat 63) „Ser- 
ce Indjanki” z Sylvią Sidney. Rialto 
(Jasna 3) „Świat idzie naprzód”. 

Casino (Nowy Świat 40) „Dla cie- 
bie śpiewam“ film z Kiepura. 


—— m— 090 


Prorram polskich radiostacyi 


WARSZAWA 
Piątek, dn. 8 marca. 


6.80 „Kiedy ranne wstaja zorze”. 
6.38 Pobudka do gimn. 6.36 Gimna- 
Muzyka. 7.156 Dziennik 


większością por. 7.25 Muzyka z pł. 7.45 Program. 


7.50 Wskazówki prakt. 8.00 Audy- 
cja dla szkół. 8.05 Przerwa. 11.57 Sy 
gnał. 12 Hejnał. 12.08. Wiad. meteor. 
12.05 Muzyka (pł.) 1250 Chwilka 
dla kobiet. 12.55 Dziennik poł 13.09 
Zespół salonowy. 18.50 Wiad. o 
eksp. polskim. 18.55 Przegląd giet- 
dowy. 14.00 Przerwa. 15.45 Audycja 
operectkowa z Wilna. 16.30 „Marzec 
na niebie i ziemi“. 16.45 Fragmenty 


z op. „Hrabina“ 17.00 „Dyskutuj- 
my". 17.15 R. Schumann: Kwartet 
fort. 17.40 Audycja dla chorych 


(Tr. ze Lwowa). 18.10 Fragment z 
„Dziadów* Mickiewicza. 18.30 Kon- 
cert rekl. 18.45 Luigini: Balet egip- 
ski. 19.07 Program. 19.15 „Skrzynka 
rolnicza”. 19.25 Wiad. sport. 19.35 
Koncert Zespołu Mandolinistów „Hal 
ka". 19.50 Feljeton akt. 20.00 „Jak 
spędzić święto?*. 20.05 Pogadanku 
muz. 20.15 Koncert symf. 222.30 Re- 
cytacje poezyj. 22.45 „Higjena mło- 
dej dziewczyny“ 23.00 Wiad. Meteor. 
23.05 Muzyka tan. (pł.) 
Sobota, dn. 9. marca 

6.30 „Kiedy ranne wstaja zorze”. 
6.33 Pobudka do gimn. 6.36 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł). 7.15 Dzien- 
nik por, 7.25 D. c. muzyki (pł). 7.45 
Program, 7.50 Wskazówki prakt. 
8.00 Audycje dla szkół. 8.05 Przerwa, 
11.57 Sygnał 12.00 Hejnat 12.03 


Wiąd. meteor, 12.05 Muzyka salono- | 


wa. 12.50 Ciwilka dla kobiet. 12,55 
Dziennik poł. 13.00 Muzyka  symf. 
(pt). 13.45 „Nasz handel morski”. 
13.50 Wiad o eksporcie pol. 13,55 
Przegląd giełd. 14.00 Przerwa. 14.45 
Koncert, 15,30 
15,45 Koncert solistów. Tr, z Pozna- 
nia. 16.30 Skrzynka techniczna. 16.45 


Recital fort. 17.00 „Miasta 1 miastecz-, 


ka polskie”. 17.10 Nowości z płyt 


17.50 Pogadanka. 18.00 „Wesoła au | 


dycja dla dzieci” (Tr. ze Lwowa) 
18.30 Przegląd wydawnictw. 18.40 
„Życie art i kult. stolicy”. 18.45 Mar 
sze w wyk. Orkiestr symf. (pł). 
19.007 Program. 19.15 Wiadomości 
roln. 19.25 Wiad. sportowe. 19.30 
Wiadomości sport. ogólnopolskie. 
19.35 Arje i pieśni. 19.50 Feljeton. 
20.00 Tr. z Wiednia. 20,45 Dziennik 
wiecz. 20.55 „Jak pracujemy i żyje- 
my w Polsce”, 21.00 „Walc w róż- 
nych formach”. 22.00 Koncert reki. 
22.15 „Literatura anglo - saska lat o- 
statnich”. 22.30 „Na wesołej lwow- 
skiej tali”, 23.00 Wiad. metcor. 23.05 
Muzyka tan, 
Sobota, dn. 9 marca 

KATOWICE: 9.45 Program. 7,50 
Wskazówki prakt. 13.00 Sabałowe 
nuty (pt). 13.50 Wiadom. bież, 13,55 
Życie art. 1830 Skrzynka pocztowa. 
18.45 M. Fogg (pł.). 19.07 Program. 


19.15 „Problemy muzyczno - Spo- 
łeczne na Śląsku”. 19.25  Wiadom 
sport. 22.00 Koncert. 

KRAKÓW: 7.45 Program. 13.00 


Wyjątki z oper. 17.10 Najnowsze na- 
granią na płytach. 18.30 „Wśród cza- 
sopism literacko - artystycznych”. 
18.40 Wiadom. bież. 18,45 Orkiestra. 
19,07 Program. 19.15 Pogadanka 
19.25 Wiadom. sport. 19.35 Recital 
$piewaczy. 22,00 Koncert. 

LWÓW: 7.45 Program. 7.50 Wska- 
zówki prakt, 13.00 Muzyka rosyjska. 


14.00 Muzyka lekka z płyt. 18.00 
„Wesoła audycja dla dzieci”. 18.30 
„Młode pokolenie — a Lwów”. 18.40 


Życie art. i kult. 18.45 Wielki marsz. 


19.07 Program. 19.15 „Piękno hym-| 


nów średniowiecznych”. 19.25 Wiad, 
sport. 22.00 Koncert. 22.30 „Na weso 
lej lwowskiej fali. 

ŁÓDŹ: 7.45 Program. 7.50 Wska- 
zówki prakr. 13.50 Wiadom. gospod. 
13.55 Przegląd giełd. 14.00 Polska 
muzyka. 18.40 „Życie art. i kutur.” 
18.45 Muzyka (pł.). 19.07 Program. 
19.15 Muzyka (pt.). 19.25  Wiadom. 
sport. 22.00 Koncert. 

POZNAŃ: 7.45 


Program. 7.50 


„Sowiecka m fość”.; 


| W Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
 latowy program. 

I 

Wskazówki prakt. 13.55 Przegląd 


„giełd. 14.00 Koncert. 15,45 Koncert 
solistów. 18.30 Reportaż z Państwo- 
wej szkoły Ogr. 18,40 Życie art, i 
kult. 18.45 Melodje z filmów. 19.07 
Program. 19.15 „Realizm i idealizm 
w życiu i sztuce”. 19.25 Wiadom. 
sport, 22.00 Koncert. 

TORUN: 7.45 Program. 7.50 Wska 
zówki prakt 1355 Przonlad giełd. 
18.30 Piosenki z polskich filmów. 
18.40 Życie art. i kultur, 18.45 Frag- 
ment teatr. 19,00 Chwilka społ. 19.07 
Program. 19.15 Jan Kiepura (pł). 
19.25 Wiadom. sport. 22.00 Koncert. 

WILNO: 7.45 Program. 7.50 Chwil- 
ka społ. 7.55 Giełda roln. 13.00 Utwo 
ry Beethovena (pł.). 13.45 Mała 
skrzyneczka. 18.30 Pogaduszka mej- 
szagolska. 18.40 Życie art. i kult. 
18.15 Muzyka z pł. 19.07 Program, 
19.15 Kilka rad dla matek, 19.25 
Wiad. sport. 19.30 Wiadom. sport, 
22.00 Koncert. 
a KE RROR 


| Połowy morskie 


GDYNIA, 7. 3. — W ciągu lu 
jtego polscy rybacy złowili ogó- 
lem 2.375.080 kg. ryb, najwięcej 
lszprotów, śledzi i łososi. Najwię- 
(cej złowiono ryb w obwodzie Hel 
— 962.000 kg., Gdynia —916.000 
kg. Jastarn'a—4102.000 kg., Chła 
pów — 2.500 kg., Puck —711.000 


kg. 
Straik wioski 


ŁODŹ, 7.3. Od kilku dni trwa 
strajk włoski robotników w fa- 
bryce Keczmera i Fibicha. W mu- 
rach fabryki przebywa przeszło 
100 robotników, domagając się 
wypiacenia zaległych zarobków 


Zamówienia z Argentyny 
1 ZAWIERCIE, 7.8. Fabryka wy- 
robów lano-kutych Erbego w Za- 
wierciu otrzymała poważne zamó- 
wienia z Buenos Aires i w związ- 
ku z tem przyjęła nowych 150 ro. 
botników. 


| Kongres - 


meterrolasiczny w Polsce 

Dyrektorzy instytutów meteorolo- 
gicznych w TO państwach całego 
świata utrzymują ze sobą stały kon- 
takt i co kilka lat zjeżdżają się na 
międzynarodowe kongresy celem o- 
sopistej wymiany spostrzeżeń. W r. 
b. kongres taki odbędzie się w Pol- 
sce, będzie on obradował od 4 do 15 
września w Warszawie. Gospodarzem 
zjazdu będzie Polski [Instytut Me- 
teorologiczny, który już obecnie roz- 
począł akcję przygotowawczą dla 
organizacji kongresu. W zjeździe 
weźmie udział przypuszczalnie od 
150 do 200 osób; będą na nim repre- 


zentowane wszystkie części Świata. 
t 


| DZIAŁ LEKARSKI 
nL. GUTOWSKI 


chor. skórne i weneryczne 
CHMIELNA 48, tel. 623-21 od 374-7V3 


[B med. K. krajewski 
WENERYCZNE, 59% 


SKORY 
przyjmuje w swojej prywatn. Lecznicy, Chmiel- 


na 56, od 8 r.-9 w. Niedz. do 1. Fel. 267-52, 


Schron drużyny odkaża ącej 


zyskał L. 0. P. P. w cenirum Warszawy 


W niedzielę dn, 10 b. m. o godzinie 
I2-ej, przy ul. Nowy Świat 6, w obec 
ności Władz Ł. O. P. P., Komisarjatu 
Rządu i przedstawicieli Min. Spr. We- 
wnętrznych,  odbędr'e się uroczyste 
poświęcenie i otwarcie pierwszego w 
Warszawie punktu dla drużyn odka: 
żających, wybudowanego staraniem 
Kola L. O. P, P. Nr. 463 Instruktorek 
Obrony Przeciwgazowej. 

Fundusze na ten cel, uzyskało Ko- 
ło drogą imprez i zbiórki publicznej 
wśród mieszkańców m. st. Warsza- 
wy, zorganizowanej w maju r. 1933. 

Punkt ten będący schronem dla dru 
żyny odkażającej, wraz kavieli- 


= 


skiem, wyposażony w pełny sprzęt 
dla 10 osób, rueści się w specjalnie 
przebudowanych podziemiach gmachu 
Hf Oddz. Straży Ogniowej. 

Zbiórka przeprowadzana była w f. 
1933 pod hasłem budowy samochodu 
odkażającego dla m. st. Warszawy, 
jednakże na wyrażne żądanie władz 
L O. P, P., oraz władz bezpieczeń- 
stwa, wobec wystarczającego w z» 
pełności sprzętu taboru miejskiego, 
zebrane fundusze zużyte zostały na 
cel pilniejszy, jakim okazała się bu- 
dowa pierwszego punktu odkażenice 
wego, 


Sejmowa komisja 
podjęła wczoraj dalsze obrady 
uchwalonym przez Senat 
nowej Konstytucji. 

Przewodniczący 


konstytucyjna 


nad 
projektem 
P. Makowski 
(B.B.) otwierając posiedzenie 


jesz- 
cze raz przypomniał, że tematem 
obrad są zmiany Senatu do 
ustawy konstytucyjnej i jeśli na 


poprzedniem posiedzeniu staral się 
nie ograniczać rygorystycznie moż- 
ności mówienia, to jednak prosi, 
aby jej w dyskusji nie nadużywać. 


Stanowisko 
Klubu Karcdowego 


Pierwszy zabrał głos sen. Klubu 
Narodowego p. Wirniarski:— Jeśli gło 
sować będziemy przecim zmianom 


STAŁE MODNE? 


x 


cO: 
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| były. Uważamy natomiast, że po Caly czas „zrobiliśmy, mówiliśmy, i 
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ia istotnie przestrzegana, to nie by-| Za, że projekt konstytucji, tak Prea styczniem 1234 tezy 4 4 4 
łoby może powodu zbytnio na kij jak wyszedl z Senatu, jest wał ei a | mn > gp ka 
narzekać, ale tak się stało, że już|sóce reakcyjny Í uważa za; bóWięzyWAĆ AEII] JAWCPESA 
- ` METALE 
w parę lat po jej uchwaleniu, uzna» | curiosum słowa Pana Re- nie mieprawnie. 
no potrzebę zmian i w tym kierun=| renta, że ma on Charakter TZ TYLKO DO RZECZY... 
ku było szereg wniosków. W OW A s U odnóA a a O NIEDORZECZNOŚCIACH 
i j i jecz | jektowi i dołożymy wszelkich si À 
E A |. A 5 idm. s> nie stał się ak Polsce Końst$e | Ten tryb uchwalania nowej kon- 
Hae b. P> 3 = gk: s tucia a stytucji dotkliwie siẹʻna niej odbit 
ta i Rządu, lecz uważa, że w Hi ją. z z | Będę mówił, jak chce p. Przewodni- 
f kaaien E Maia. "AM asadtu , i j 
celu wystarczyłyby środki norma Demokracja zawiera dwie zasadni > A iii. o ią: 


nie przewidziane w konstytucjach. 
Uważaliśmy również za konieczną 
naprawę naszego sejmowania, co 
także wzmocniłoby pozycję Rządu 
i Prezydenta. 

O POSZANOWANIE PRAWA 

Nie możemy natomiast zgodzić 
cię na uwolnienie Prezydenta i Rz% 
du od odpowiedzialności, wychodzące 
z założenia, że im większy LAXTER 
wiadzyy tem-większa i odpowiedzial- 
ność, Uważamy dalej za konieczne 
zapewnienie nietylko większej i 
ty, ale i poszanowania prawa, gdyż 
silny Rząd, to nie to samo co Rząd, 
który nie liczy się z prawem. Doma- 
gamy się także oparcia ustroju na 
zasadach chrześcijańskich, pomni, 
że Kościół wypracował głębokie za- 
sady prawa i moralności, od których 
abstrahować nie wolno. To wszy- 
stko muznawaliśmy i dlatego już w 
poprzednim Sejmie  oświadczyliśmy 
gotowość poparcia wniosków o na- 
prawę ustroju. 


UCHWAŁA Z 26 STYCZNIA 


Jako prawnik i przedstawiciel Klu 
bu Narodowego, muszę uznać uchwa 
łę z 26 stycznia za nieważną i nie- 
byłą, czego nie „zamaskują żadne 
późniejsze zmiany. To co uchwalono 
26 stycznia nie'było wcale ustawą, 
a Senat musiał wprowadzić bardzo 
poważne zmiany, aby to „podobnić 
do ustawy. Na 60 artykułów tekstu, 


Sl- 


J. B. Priestley 


Charlie widywal w tym tygodniu często swego ku- 


tyna, Johnny, jakkolwick nie br 
cieczce. Chodził z nim razem 
robotniczego, gdzie grywano w 


skutowano gorąco o sprawach politycznych. Większość 


bezrobotna, tak jak Johnny, 
klubowych skladek 

Wuj Tom nie bywał w tym 
jego członków uważał za głupie 


n 


ną troską obok zdrowia żony było 
niewielkiej emerytury. Nie chodziło mu tyle o to, by te 
odżywianie się 
ile o to, by przywrócić nieco szacunku dla siebie na- 


pieniądze umożliwiły lepsze 


mego, bo ból mu sprawiało poez 
nym darmaozjadem. 


Na pierwszy rzut oka można tu było rozróżnić, któ- 
remu ze starszych ludzi przyznano emeryturę: zdra- 
dzał to natychmiast jego lepszy | szczęśliwszy wygląd. 
ludzie m 
zajęciu i przeklinali rząd za to, że nie możu im go do- 
starczyć, lub przynajmniej stworzyć warunków, otwie- 
rająsych jakąś perspektywe zarobku. 


Johnny i inni młodzi 


Jeszcze inna różnica między 


rēti pokoleniem a młodem, polegała na tem, że mlodzi 
kilka pensów, wydawali je 
natychmiast na wyścigi psów, lub na tanie walki bok: 
serskie, bardzo modne w tej okolicy. To draźnło wuja 


dostawszy w garść choćby 


| rmodzaniu kraju. 
| te 
j n 

| marnie. 


Ye 


ma sanacyjny projekt Konstytucji 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


© 


sw 


Obrady sejmowej Komisji Komstytucyjnej 


Senat wprowadził 68 zmiany, a w 
tem 48 nowych ustępów. Z punktu. 
widzenia kodyfikacyjnego rzecz zo-| 
stała napruwiona, lecz zmiany by- 
najmniej nie były bagatelne. Przy- 
znaje, że mie zmienił sie duch, za- 
sady, kierunek, lecz mimo to zmia- 
ny sę bardzo duże i właściwie two- 
lrzą nowy projekt. 


uu przychodzi się do ludu z pozba- 
wieniem go prawie całkowicie praw 
rolitycznych, Dalszym skutkiem było 
by osłabienie państwa, właśnie ze 
względu ną te konflikty, Siła pań- 
stwa nie palega na sile rządu, co 
„zresztą wykazała wielką wojna, Wie- 
my. że położenie międzynarodowe 
Polski jest trudne. W takiej chwili 
odsuwa się lud na dalszy plan; czyni 
się go raczej cbjektem, a nie subjek- 


í GÓRNY ŚLĄSK 


i omosł Ż ZMian: jes ryo- A Ę u 
| Domesią też zmianą jest prze- tem prawa publicznegg Nie wiem, 
pis, dotyczący Górnego Śląska. U- 


2, a aj czy to jest wzmocnienie państwa, 
|ważamy za pożądane ścisłe zespole- ; Tendencją projektu jest  utrwale- 
| nia 4 Basi sry b á s 
| nie Śląska z resztą Państwa, zwłasz ję rządów jednopartyjnych w Polsce. 
ka moralne, choć także i formalne, Władza skupia się w ręku Prezyden- 
ale to ostatnie nie w takiej formie. ta i biurokracji 
M d b ! OKTE ' 
| Państwo Polskie ma pewne zobowią, ©. A , 1 
MG ie boste 1 bi b "Z tych wszystkich powodów wypo 
ania, że ni gie t ! : h i 
$ E 6 Mm $ sd PIE Pę wiadamy Się stanowczo przeciw ca- 
gody n 89 aś ka, A a : łokształtowi tej nowej konstytucj:, 
sem proponuje się to zrobić mimo- , | p- S i 
jak wyszła z Senatu. 


chodem, co już wywołuje sprzeciwy 
K.eloniczności 


ze strony Sejmu Ślaskiego. Oto dla- | 
czego musimy głosować przeciw > „sk A 
I Metastasi 
P. St, Stroński: Pan referent mówił 


zmianom Senatu, co nie oznacza, a- 
byśmy byli za tekstem z 26 stycz- 
| nia, bo uważamy go wogóle za nie- 


cze cechy: wolność oraz decyduja- | jorzecznościach, które w. tym fek- 

cy udział wszystkich obywateli w Za | geje znajdujemy. 

W tym projekcie| Odrazu w pierwszem zdaniu art. 1 

bardzo! było „Państwo Polskie jest wspólnem 

po-! dobrem wszystkich jegos obywateli. 
W Senacie wyraz „jego” został skre- 


ślony, P. Car przyzna, że to może 


dwie rzeczy wygladają 


Prawa obywateli są 


|mniejszone do minimum. 


artykuły | 


e e sė WS PA fi 
e a też wszystkie | hyé tisunięte. Nie „może”, lecz musi, 
sGcialne F i Ee MERT a piis 
È s =_ „Nie można powiedzieć, że” „ojciec 
Drugą stroną demokracji jest ti- jest oWekmem wszystkich jego dzic- 
UM $; er +1. y rst s. . ` É - r » © 
a o ci”, tylko swoich dzieci, bo gdyby 


rządzeniu państwem. Tymczasem tuj, HAT OE : 
RPeUTWI z jego, to szłoby już zadaleke, Po prze- 


czytaniu więc tego pierwszego zda- 
nia w pierwszym artykule, należała 
już” powiedzieć: przyjacielu naucz $ 
najpierw po polsku i cały projekt o- 
deslać, W tymże artykule w koñ- 
cowym ustępie, jest powiedziane, że 
pokolenie odpowiada swoim honorem 
i swojem imieniem. Konia z rzędem 
temu, kto wie, co to jest imię pako- 


lud jest odsunięty całkowicie. Prze- 
dewszystkiem przez  niezmierne Wy- 
windowanie zasady prezydenckiej, 
a następnie Senat uzyskuje większe 
prawa, Także mianowani członkowie 
Trybunalu Stanu mogą wpływać 
llos posłów. Sejm właściwie poza 
chwałemem budżetu nie ma nic do 
bienia. 


UO) 


ludowych w 


ZRODLO  KONELIKTÓW lenia, W „Gazecie Polskiej” w spra- 

wozdasin z obrad Senatu, uczciwy 

Jakież skutki miałaby taka konsty- zecer zmienił to na „honorem i mie- 

tucja? Byłaby ona Źródlem konflik- niem”, To była zrozumiała i rozsąd- 
tów wszelkiego rodzaju; koniiiktów | ną poprawka do konstytucji, 


z mniejszościami narodowemi, kon- 
fliktów wynikających stąd, że trudno 
znależć idealną jednostkę,  któraby 


R: ZZA 


NAWET O PREZYDENCI 
NIEJASNO 


A: zewzadw WEG ME A, W art. 12 mówi się, że Prezydent 
niu z tych egromnych gą © JESA mianuje Prezesa Rady Ministrów, a 
daje projekt Prezydentowi, Dalsze 


ua jogo wniosek Ministrów, a dalej 
w url. 13 p. e) powtarza się, że do 
prerogatyw Prezydenta należy mia- 
newuanie Prezesa Rady Ministrów, co 


konilikty musiałyby wyniknąć z te- 
ge, że przy dzisiejszej nędzy ludu 
wiejskiego i szerzącym się  beztoho- 


84) 


DERM 
wi $ 5 
y cisnąć pasa na brzuchu i postawić sześć 


cać. 
ał on udziału w tej wy- 
do miejscowego klubu 


à Ę | pawietrzu, a raz w piątek wieczorem na 
karty i warcaby 1 dy- 


s f "= | szopie, przerobionej jako tako na ten eel. 
ie była w stanie płacić PR Ipe 


à : ika lekkiej wagi, nazwiskiem Bi ig. 
klubie, gdyż wszystkich nisa de PELE PRE 
h nierobów. Jego głów. RS: H f 
uzyskanie choćby rozmaici początkujący zawodnicy, 
rodziny, 
w skarpetkach. Z tych wszystkch 
ucie, że jest bezużytećz wyekwipowanych i marnie 
najlepszym. 
mlodego może 


arzyli tylko o jakiemś 


Johnnym a ojcem, sta- 


NN A A O ZOZ O M PO O Z A Z O ZZ 


> = z TET E A A ere + j TE 
Toma i jego rówieśników, którzy twierdzili, że chłopcyi nich. 


NN a EN 


| 


w związku z art. 14 nie wymaga puszczenia, jakoby też Sejm śla a 
już kontrasygnaty, czyli raz stanowi | mógł odmówić swej zgody, gdyby ie- | była większość 20 Semalu, wreszcie 
go konieczność pańsiwowa wymaga- | depicro w myśl urt. 63 aowego pro- 


się, że ma być z kontrasvenatg, a 
drugi raz, że bez nici. Dalej, w tym- 
że rri, 12, jest powiedziane, że Pre- 
zydeńt stanowi © wojnie i pokoju 
Yo nie jest po polsku. bo osobno sta- 
nowić można © wojnie, a osobna o 
pokom, a nie razem o wojnie i pa- 
koju W dotychczasowej konstytucji 
jest powiedziane, Że Prezydent ws- 
powiada wojnę i zawiera pokój. 

Czemu to zmieniono? „Sianowić” 
o pokoju, nawet Prezydent sam nie 
może, bo na to trzeba zgody dwóch, 
pokój bowiem można tvlko zawrzeć, 
a „stanowić * jest tu wyrażeniem nie- 
rozumnuem. 


„NAJGODNIEJSI* I „NAJPÓŹ: 
NIEJ*. 


Art. 16 mówi o elektorach, wybra- 
nych spośród obywateli najgodniej- 
szych. Co to są „najgodniejsi*? Kou- 
stytneja jest tekstem prawnym, a nie 
znajdujemy w nim żadnego obiaśnie- 
nia tego pojęcia. W tymże artykule, 
gólnie ze zmianą Senatu, Prezydent 
zwołuje zgromadzenie elektorów naj- 
później na 15-ty dzień przed upły- 
wem swego urzędowania. „Najpóź- 
niej”, a kiedy najwcześniej, a kie- 
dy wogóle? Z tego brzmienia wyui 
ka również, że gdyby Izby były roz- 
wiązane, a Prezydent chciał być wy- 
brany na drugą kadencję, to mósihy 
zwołać elektorów jeszcze przed zwo- 
taniem nowych Izh i ci sami ludzie 
wybraliby go na drugie T lat. 


KTO WYBIERA 
I KIEDY SIĘ ZBIERA SEJM 


Wart. 28 jest mowa o tem, że or- 
dynacja wyborcza oznaczy kategorie 
osób, pozbawionych prawa wybieral- 
uości z braku „przymiotów moral- 


nych lub nmysłowych*. Dotychezas 


nie mają na to środków i że wszystkie hazardowne za- 
klady robią tylko przykre wrażenie. Na to znowu John- 
ny i jego rówieśnicy odpowiadali, że bez drobnych przy 
jemności nie byloby wogóle życia i że skoro chcą za- 
pensów na 
psa czy boksera, to nikt nie ma prawa się do tego wtrą- 


Charlie nie interesował się wyścigami chartów, ale 
lubił boks i zabrał Johnnego raz na walki na wolnem 
zawody na 
stadjonie Slakeby. który zuajdował się w opuszczonej 


zwolennikami pewnego, ogromnie obiecującego, zawod: 


Ze Slakeby i okolicznych miasteczek rekrutowali się 
walczący za funta 
czy za dziesięć szylingów, niekiedy tak biedni, że nie 
mogli sobie pozwolić na bokserskie obuwie i walczyli 
zgłoduiałych, 
wytrenowanych walczą: 
cych jak tygrysy pięściarzy, Bill Grig zdawał się być 


Charlie przyszcdłszy do hiego z Johhnym. zobaczył 
osiemnastoletniego wymizeroewanego 1 
zastrachanego chłopaka, który niczem się nie różnił o 
Imuych chloyców z tej okolicy i wygiądał całkiem. jak 
Harry Crockit. Ale w piątek wieczorem, w przepelnio- 
Dym, zadymionym byiym hangarze Charlie zobaczył cal- 
kiem innego Billa Griga. Przeciwnikicm jego był star- 
szy zńacznie i doświadczeńszy od niego bokser lekkiej 
wagi, pochodzący z Birmingham, zapaśnik, który ście- 
rat się już ze sławami Londynu. Paryża i Medjolanu 
i był kładziony tylko przez najwybitniejszych 


było, że pozbawieni sy tego prawa 
skazani  prawomochemi - wyrokami, 
lovam zaś wprowadza się blizej nic- 
określone „przytnioty moralne i umy- 
słowe”. 


Art. 85 mówi, kio bedzie wybierał 

Senatu. w ari. zaś T-A 
my, Że wartością 'wysilk® i zasług o- 
bywatela na rzecz dobra zbiorowego 
mierzone będą jego uprawnienia. Z 
tego zestawienia wynika. że choć ko- 
mus bardzo ważnenu obiceano, że 
nie pędzie cliiy, tu jednak whbriw 
przyrzeczenin chytkiem wprowadza 
się znowu elitę. 


A PRZYMIERZA? 


Art. 35 mówi, jakie umowy mię- 
dzynarodowe wynag zgody dzo, 
wyrzucono jednak przymierza, a to 
przecież chyba nie drobnosltke, że 
np. zamiast sojuszu z Irancja zrobi 
ię sojusz z Niemcami zupełnie po- 
za Tzhbani ustawodawczomi. 


STATUT ŚLĄSKI 


Wreszcie co się tyczy statutu sla- 
skjewo, to wprowadza się postano- 
wienie, że zmiana będzie wymagała 
ustawy państwowej. Dotvchczas wy- 
magana była zgoda Sejmu śląskiewo, 
któremu obecnie odbiera się to pra- 
wo. Przyrzeczenie jednak z 1920 r. 
Jest wiażące i powinno hyé dotrza- 
mane. Nie należy też stwarzać przy- 


da rm czyla- 


Obaj byli 


źle 


Birminghamu 


La na meea a Z ZO 


że walka skańezona. 


Ža 


spośród ' 


tan 


ła. Ten przepis podważa więe pod- i 


stawy prawne w akcie, który iwo- 
rzy prawo, m jednocześnie malzi nie 
uzasadniony niewiure. 

„rzedztawiłom tu iriko cześć nie- 
aorztczności, kióryeh napewno 7na- 
lazloby sie więcej. 


ZUPEŁNIE NOWY PROJEKT 
SENATU 


Many obecnie do czynienia z pro- 
jektem takim, jaki wyszedł z Scena- 
tu.rPo raz pierwszy teraz dopiero 
zjawiają się w nim takie przedmio- 
tv. jak przysięga Prezydenta, ordy- 
nacja wyborcza da Sejmn, ślubowa- 
nie poselskie, udział rzadu w obra- 
dach Sejmu, prawo interpelacji. 
skład Senatu, wyłączność przedmio- 
tów zastrzeżonych dla ustaw, umo- 
wy zagraniczne, sądownictwo, prawa 
obywateli, autonomia śląska, oto 
szereg przedmiotów, które nie były 
zupełnie wzięte pod obrady Scjmun. 
Czy to jest nrawidłowy biog prae 
ustawodawezych ? d 

A teraz co się tyczy sboscbu trak- 
towania tych zmian w Sejmie. Tyl- 


23 w Bejuie, inne, za któremi 


ekim, który nie 


ie ma jeszcze 2/3 w 
a 


jinie, mówi się o zniesieniu prze- 
pisów konstytucji marcowej. Oto s3 


| skatki postępowania ustawndawezć- 


ko to może hyć nowcm brzmienie ; 


konstytucji lub jakakolwiek zmianą 
w tekscie konstytucji, co mialo za 
sobą 23 głosów, zarówno w Sejmie, 
JAR w Senacie. Teu przepis jest jas- 
sy. Tymczasem teraz stan rzeczy 
jest taki, że mamy niektóre przepi- 
sy, za któremi była rzekomo więk- 


ga uieprawnego. Sytuacja jest teraz 
tak zagmatwanu, źe niema już inne- 
go wyjścia, jak zacząć wszystko na 
nawo. Dlatego też ża niezem z tego 
co nam Dprzedłożono głosować nie 
możemy. z 


Zima uśmiecha sie 


co hokeistów 


Brak sztucznych lodowisk w Pol 
sce (jedyne lodowisko w Katowi 
cach nie może być traktowane pv- 
ważnie) daje się poważnie we znaki 
naszym snortom zimowym: łyżwiaw 
stwu i hokcjowi, które zdane są cał- 
kowicie na wybryki kapryśnej aury 
Rozgrywki hokejowe na rok bieżący 
znów nie mogły być doprowadzone 
do końca spowodu kaprysów tempe- 
retur, Przed kilkoma dniami nawet 
Poizki Zwiazek Flokeja na lodzie zde- 
cydował się odłożyć finstłowe roz- 
qrvwki na... rok wrzyszły, liczęc na 
to, że przecież jednak kiedyś natrafi 
na snrzyjające naturalne warunki 
lodowe. 


Miedzynarodać 
pilkarzy 


Dość hogato zapowiada się sprawa 
tegorocznych spotkań  międzypań- 
stwowych naszych pilkarzy., Termi- 
narz tych spotkań nie jest jeszcze 
ustalony dokładnie, gdyż napotyka 
na różnego rodzaju komplikacje. 

Jugosłowianie zaproponowali Pol- 
sce mecz 5 maja, Wobec tego jed- 
nak, że 12 maja Polska gra z Au- 


strja w Wiedniu, termin vropono- 
wany przez Jugosławię nie może 
być przez nas przyjęty. PZPN 


proponował ze swej strony Jugo- 
sławji każda niedziele w  m-cach 
czerwcu. lipcu i sierpniu. Wobec te- 
go, że Juwosłowianie w okresie vro- 
ponowanym przez Polske nie maią 


wolnego terminu. mecz Polska—-Ju- 
gosławja pozostaje pod znakiem za- 
pytania. 

Termin 


meczu Polska—-Norwegja 


. 

Przedstawiciel Birminghamu wszedł pierwszy na 
ring. Był niski, barczysty i mocny i Charlie ne jego wi- 
dok zaniepokoił się o championa Slakeby. 
Grig, stanąwszy na ringu. nie robił wrażenia zaniepo- 
kojonego. Zniknął gdzieś nagle nieśmiały i zastracha- 
ny chłopak w podniszczonym garniturze i szalu na szyi. 
Na jego miejsce zjawił się 
młodzieniec o harmonijnych ruchach i 
muskułów, widocznej przy każdem peruszeniu. 
niósł dłoń do góry witając rozkrzyczany tlum, a potem 
usiadł w kacie, jak prawdziwy champion. 

Zapaśnik z Birmingham, stary szczwany lis, zasła- 
nial się zrazu tak umiejętnie, że miało się wrażenie 
jakedyby Billy Grig nie mógł mu nie zaszkodzić, ani 
swą wspaniałą grą nóg ani dłuższem niż jego, ramie- 
niem. W ciągu dwu pierwszych rund udało się 
nikowi z Birmingham wymierzyć dwa brutalne i przy- 
kre ciosy przeciwnikowi. Ale Billy Grig, a raczej młody 
pogatdliwy półbóg, jakiego odgrywał. nie mrugnął na- 
wet okiem. Był tak wspaniale spokojny i opanowany, 
że gdy w połowie trzeciej rundy z trzaskiem upadio 
jakieś eiało na ziemię, tłum spostrzegł, że to zapaśnik 
Przywrócono go do przytomności po 
dluższej chwili i dopiero wówczas wyliłumaczono mu, 


Ale Billy 


spokojny i pewny siebie 
i pięknej grze 
Pod- 


zapaś- 


Billy Grig, przyjrzawsey się uważnie przeciwniko- 
wi wzniósł obie ręce do góry ku wriatym tłumom i WF- 
biegł, żeby się przebrać znowu w zastrachanege chlo- 
paka, jakiego znał Charlie. 
se Johnny =— krzyknął Charlie z zachwytem — je- 
żeli Billy Grig będzie dalej tak walezyl, to za rok, lub 
dwa. nikt mn sie nie ebrze 


1D. c. n). 


za- | dotąd. 


Tymczasem tegoroczna zima znów 


pokazała swój kaprys. w szeregu 
miejscowości Polski trzyma tęgi 
mróz, wobec czego PZHL zdecydo- 


wał się na rozegranie finałów jesz- 
cze w bym roku, miąnowicie: w 
dniach 9, 10 i 11 b. m. we Lwowie, 

Do [inalów doszły juź trzy dru- 
żyny, mianowicie; lwowscy Czarni i 


Lechia, następnie Cracovia. Pozatępy * 


czwartego. kandydata wyłoni mecz 
AZS (Poznań) i Legja (Warszawa). 


W ten sposób może doczekamy się 
mistrza hokejowego na 1935 rok. 
Chyba, że zima hydzie chciała jesz- 
cze raz spłatać figla. 


WY BROSTAM 


_ 


ustalono obustrunnie na dzień 3 M- 
stopada. Pozostawałaby jeszcze do 
umowienia kwestia finansowa, Ło- 
twa zavrobonowa!a nam termin nie- 
odpowiedni. PZPN opracowuje obec- 
nie terminarz i wkrótce prześle Ło- 
twie parę terminów do wyboru. 

W tym sezonie dojdzie napewno 
da skutku mecz z Niemcami, v ter- 
minie: wrzesień lub październik. 
Miejsca spotkania nie wyznaczono 


Rumunja i Puigarja proponują 
Polsce mecz na ich terenie. PZPN 
zamierza połaczyć te mecze w jed- 
nym wyjeździe, który odbyłby się w 
listopadzie, przyczem najpierw gra- 
noby w Rukareszcie, a nastepnie w 
Sofji. 


związek Związków 
Interweniule 


a Nalożony przez nasze władze obó* 
wiązek rejestrowania choćby naj- 
skromniejszych zawodów sporto- 
wych, co połączone jest z wydat- 
kiem każdorazowo 15,50 zł, wywołał 
fale protestów w całym kraju. Zwią- 
zek Polskich Związków Sportowych. 
chcac wziać w obronę mniejsze klu- 
by. które duszą się ped ciężarem wy- 
datków, wysyła delegację do pp. MI- 
nistrów Skarbu i Spraw Wewnętrz- 
nych celem złagodzenia nowego ha- 
raczu, nałażonego na imprezy =por- 
towe. 


Trener bokserów 
hez pracy 


ięściarstwo nasze, jeden z najpo 
pularnicjszych, a, zatazóm reprezen- 
tacyjnych sportów; doczekało ię 
wreszcie poważnego trenera. Jest 
nim mianowicie trener amerykański 
Billy Smith. Przydzielono go War- 
szawie na około 80 dni. Cóż, kiedy 
Smith trafił na niewygodny dla klu- 
bów termin, gdyż czołowi pięściarze 
przygotowują się dð indywidualnych 
mistrzostw Warszawy, które rozpo- 
czynają się jutro. 
„Z tych to właśnie względów Smith 
nie Inoże rozpocząć racjonalnej pra- 
cy i traci w Warszawie cenne dni. 
Podobno już od poniedziałku przy- 
stąpić mają do racjonalnego trenin: 
gu czołowi nasi pięściarzę. Smith 
wybrać ma spośród bokserów grupe 
kakdydstów  ólimnijskich, w liczbie 
Ralo 35, Z którymi przeprowadzać 
kedzie trening w ciagu 8 tyzedni, 
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ajemnice ręki 


Linje afektów i zmartwień 


Linje wychodzące ze wzgórza 
Wenery i przecinające dłoń po- 
przecznie, lub zdążające w górę 
ku palcom są wyrazicielami na- 
szych przeżyć uczuciowych. W 
zależności od tego, jak się zaczy- 
nają, oraz gdzie i czem się koń- 
czą, mają znaczenie dodatnie, al- 
bo ujemne. 

Zgóry musimy sobie powie- 
dzieć, że ręce rejestrują nie fak- 
ty z naszego życia, lecz wstrząsy, 
przeżycia, oraz refleksy duchowe, 
czy fizyczne tych faktów, przepo- 
wiadają je nawet znakami umiesz- 
czonemi nieraz tak wyraźnie w 
stosunku do linji życia, że po- 
zwalają ustalić okres w którym 
nas to czeka. Przyczem, co jest 
istotnie ciekawe i tajemnicze, na- 
przykład gwiazda na  Wenerze, 
zapowiadająca śmierć Kogoś bl:- 
skiego, latami całemi jest tylko 
lekko naszkicowana, a gdy owa 
śmierć nastąpi, zarys gwiazdy 
staje się wyraźniejszy, dzięki po- 
głębieniom się linji tworzących 
ją. 

Właściwie „ile 


pytanie razy 


wyjdę zamąż?* jest nieuzasadnio-j tworząc maly 
rejestrują aktu | 


ne. Ręce nie 
cywilnego, czy kościelnego za- 
warcia małżeństwa, natomiast jak 


(towarzyszy linja 


najczulsze seismografy wynoto-| 


„o zabarwieniu erotycznem. Gwiaz- 
,da u źródła tej linji oznacza ka- 
tastrofę, najezęściej śmierć bli- 
(skiej osoby. Taka śmierć obok 
| wspólnej wszystkim tego rodzaju 
 przeżyciom żałoby, miewa różno- 
| rakie następstwa, dalszy bieg li- 
ie wyjaśnia je. 


Oto z jednej gwiazdki na We- 
nerze wypiywa łinja afektu, której 
zmartwienia. 


,Króciutka linijka wychodząca z 
linji życia przecina ją ukośnie, 
trójkąt. Jest to 


znak rozkicia węzła uczuciowego. 
O pile spotkamy tego rodzaju 
trójkat. na ręku, bez gwiazdy na 
Wenerze, to oznacza rozwód lub 


wują każde silniejsze napięcie u-| seperację, gwiazda towarzyszy w 


czuciowe, które może często do- 
prowadzić do ołtarza. Toteż chi- 
romanta może dać uczciwą odpo- 
wiedź na pytanie „ile razy kocha- 
łem, czy będę kochał“? Linje afek 
tów taksamo notują uczucia ujaw- 
nione, jak i konspirowane, wiel- 
ka miłość nawet nigdy nie wyjaw- 
niona nikomu, da na ręku wyraź- 
ny swój ślad. 

Pewnej pani, która trzykrotnie 
weszła w związki małżeńskie, na 
zapytanie „ile razy kocham?“ — 
odpowiedział chiromanta bez wa- 
hania: „Jeden jedyny raz, we 
wczesnej młodości i śmierć zer- 
wała ten węzeł uczucia“. Odpo- 
wiedź okazała się zgodną z praw- 
dą. Trzykrotne małżeństwo było 
trzykrotną pomyłką, w poszuki- 
waniu bodaj namiastki pociechy, 
po utracie na wojnie jedynego, 
nad życie umiłowanego narzeczo- 
nego. 

Zazwyczaj uważamy, że linie 
"wypływające ze Wzgórza Wenery 
powyżej nasady kciuka odnoszą 
się do rodziny, poniżej do uczuć 


ZVda 


tym wypadku tylko śmierci. Lecz 
dalej linja ta lekkim łukiem do- 
chodzi do linji Słońca i biegnie 
prosto jak strzała ku wzgórzu 


Tutaj sytuacja jest nieco od- 
mienna. Niema śmierci, choć jest 
rozstanie wraz z linją zmartwie- 
nia. Obie wypływają ze wzgórza 
Wenery. W dodatku linja serca po 
chyla się i zlewa z linją głowy, 
a na wzgórzu Jowisza przecięta 
jest poprzeczną kreseczką, two- 
rzącą krzyż. Świadczy to o tem, 
że ten pierwszy związek był nie- 
pomyślny, rokował nieszczęście. 
Zaobserwujmy dalej, że końcowy 
odcinek linji serca znajduje się w 
kwadracie, a kwadrat to znaczy 
osłona, ochrona przed złemi na- 
stępstwami faktów. Toteż linja 
afektu po przecięciu linji życia 
dochodzi do linji Saturna (powo- 
dzenia) tu tworzy gwiazdę, nie u- 
lega więc już kwestji, że nastąpi- 
ło porzucenie, zerwanie węzła u- 
czuciowego, dalej powodzenie ry- 
suje się prosto i wyraźnie. Dodat- 
kowa linja idąca od wzgórza księ- 
życa ku linji Słońca świadczy, że 
dana osoba znalazła w życiu opar- 
cie i opiekę. 


|= 
a” 
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Apolłe. Na linji serca widzimy 

krzyż, t.j. zmianę warunków. |_ ) 
Właścicielka tej dłoni nietylko | 
pocieszyła się o Śmierci ukocha- = 


nego, lecz tej właśnie śmierci za- 
wdzięczała dalszą Świetną karje- 
rę życiową, niepozbawioną uczu- 
cia 


wskich pensionatów 


coraz wieczi w Zakopanem 


ZAKOPANE, 7. 3. — W ostat- 
hich latach daje się zauważyć 


gwałtowne kurczenie się polskie- 


go stanu posiadania w dziale 
pensjonatów. Kiedy w grudniu 
"1932 r. na 185 pensjonatów byio 
żydowskich tylko 35, czyli 19 


Marek Romański 


proc., obecnie na 223 pensjonaty 
jest żydowskich 56, czyli 25 proc. 


Najwięcej wzrosła liczba pensjo | 
natów żydowskich w III katego- 
rji oraz w kategorji II, natomiast 
pensjonatów 


w I kategorji ilość 
żydowskich spadła. 


ODWÓJNE 
GRETY NIELSEN 


Dziewczynie przyszło właśnie na myśl, że nazwa ta może być 
hasłem, otwierającym kasę. W owym okresie czasu byla dwa razy 
u Mandla, który dostarczył jej wszelkich fachowych informacyj, 
dotyczących otwiernia kas ogniotrwałych. Była przygotowana i 


czekała tylko na sposobny moment. 
Moment nadszedł właśnie tej nocy. 


Truda Halban udała się na spoczynek zmęczona więcej, niż 
zwykle. Chory dostał przed godziną uspokajający proszek i za- 


padł w głęboki sen. 


Joanna Marwicz czekała jeszcze. Czeka!ta, by sen śpiących stal 


się jeszcze mocniejszy, by noc stała się jeszcze głębsza. 
Wreszcie uznała, że to już czas. 


Wymknęła się cicho z pokoju chorego. Przeszła dwa inne po- 
koje i bez przeszkód znalazla się w pracowni starego uczonego. 
Przy pomocy tej samej latarki, która towarzyszyła jej w wyprawie 


M o a S 


156) 


ZYCIE 


| Jeszcze jeden przykład, gdy 
No daje konsekwencje raczej 
pomyślne. Zetknięcie się jednak 
linji afektu z linją Słońca poprze- 
dza wyspa. Związek ten, przyno- 
| Szący pociechę, rozpoczął się po- 
j sankcją kościelną, dalsze wy- 
prostowanie*linji Słońca świad- 
tezy, że został zalegalizowany. 


| 
l 
N 


Podróżuj samolotem 


się do otwarcia 


mi. W mieszkaniu panuje cisza, 
muje oddech w piersiach, serce 
kiwaniu. 

Kobieta - włamywacz 


latarki natę to na inną stronę 


Na dłoni tej widzimy, że linja 
serca jest bardzo krótka i łączy 
się z linją rozumu, tworząc całość. 
Takie połączenie zapowiada za- 
zwyczaj jakiś wypadek. Rodzaj 
wypadku uzależniony jest od do- 
minującej u danego typu planety. 
Jowiszom przepowiada  apoplek- 
sję, Saturnitom rany nóg lub 
rąk, dzieciom Słońca zranienie 
oczu, bowiem Słońce jest symbo- 
lem światła. Merkurjanom choro- 
bę wątroby, lub woreczka żółcio- 
wego. Typom spod znaku Marsa 
cierpienia płucne, księżycowcom 
paraliż, ludziom spod znaku We- 
nery choroby skórne. ° 

Właściciel ręki, której dajemy 
odbitkę był typem Słońca. Oślepł 
na jedno oko wskutek odłamku 
szrapnela, w czasie wielkiej woj- 
ny. 

EEEE 


Naturalnym. łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stosowane przy cho- 
robach: żołądka. kiszek, nerek, wą- 
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół- 
ciowvch i skłonności do zaparcia, 


Kiupot z małżeństwem „Kohena” 
który zakochał się w rezwódce 


U cadyka w błędowskiej dyna- 
stji reb Majera Joela Neuhausa 
zamieszkałego w Warszawie 
przy ul. Grzybowskiej 11, roze- 
grała się w tych dniach tragicz- 
na scena między narzeczonym, a 
narzeczoną spowodowana tem, 
że narzeczony * jest „kohenem' 
li j. pochodzi z rodu kapłanów i 
iw tradycji żydowskiej, nie 
może żenić się z rozwódką. któ- 
rą, niestety, jest właśnie jego 
narzeczona. Narzeczona niejaka 
Mania Sz. po długich wahaniach 
i poszukiwaniach, robionych 
przez najzdolniejszych i najo- 
brotniejszych warszawskich 
„Szabchenów“ (swatów  zawodo: 
wych) wyszła w swoim czasie za 
mąż, lecz trafiła tak nieszczęśli- 
wie, że musiała niebawem dać 
mężowi pewną sumę tytułem „od 
stępnego' i uzyskała odeń roz- 
wód. 

Po tem przykrem doświadcze- 
niu, p. Mania stała się jeszcze o- 
strożniejsza. „Szabcheni* zaczęli 
znowu biegać po Warszawie i 
dokładali wszelkich starań aby 
jej znaleźć odpowiedniego kan- 
dydata na męża. Już, mieli wo- 
góle zrezygnować wobec kapry- 
sów p. Mani, lecz podtrzymywała 
ich nadzieja pokaźnej prowizji i 
wreszcie, któryś z nich znalazł 
przystojnego młodego człowieka, 
H. G., który zrobił na p. Mani 
tak dodatnie wrażenie, że 
wkórtce z nim zaręczyła. Oczyw: 
Ście zapoznały się też rodziny 
narzeczonych. Matka narzeczone- 
go chcąc popisać się starożytno- 


się 


do gabinetu generała von Styelitz dla skopjowania raportu o ae 
buchu „czarnego krzyża” w Hamburgu — Greta Nielsen zabiera 


kasy ogniotrwałej. 
Jeżeli odgadła hasło. zadanie jej będzie 
niem. Jeżeli nie — wszystkie wysiłki okażą się zmarnowane. 
Nastawia mechanizm literowy i rozpoczyna operować klucza- 


uwieńczone powodze- 


aż w uszach dzwoni. Greta wstrzy- 
jej zamiera w niespokojnem ocze- 


I oto zamki ustępują pod naciskiem kluczy. A więc dobrze do- 
myśliła się hasła. Jeszcze chwila i kasa stoi otworem. 
rozpoczyna 
Ręka jej trafia na niewielki zeszyt w niebieskiej oprawie. Błysk 


gorączkowe poszukiwania. 


zeszytu. Kartki jego pokryte są 


notatkami i łańcuchami chemicznych formul. 


Joanna chowa zeszyt do zabranej z sobą torebki. Jest pewna, 


że ów zeszyt w niebieskiej oprawie zawiera upragnioną tajemnicę. 
Zawiera ją napewno, bo żadnego innego zeszytu, ani żadnych in- 


nych papierów z formulkami chemicznemi niema poza nim w ka- 


sie ogniotrwałej. 


Jeszcze chwila i kasa zostaje zamknięta. Jeszcze chwila i Gre- 


ta Nielsen jest z powrotem w 
przy małej lampce i ociera pot 
jej teraz jak młotem. 


pokoju chorego. Siadła na krześle 
z czola. Spokojne dotąd serce wali 


O szóstej rano przybywa pielęgniarka, której siostrzenica gc- 


ZIENNE 


LEKSY 


: podbuntował Greków i targnął się 
na Pallas Atenę. Przestraszona 
bogini zwróciła się o pomoc do 
Zeusa, który natychmiast przy- 
wołał Hefajstosa i kazał powtór- 
Nowa mitologja nie rozrabać sobie głowę. Tym ra- 
zem z głowy Zeusa wyleciała 
Panowie  klasycy, miłośnicy | eskadra samolotów bombowych, 
pięknej Hellady! Jesteście świad- Śpiesząc na pomoc Pallas Atenie. 
kami wspaniałego przełomu. Oto | Widząc to Posejdon, uderzył 
na waszych oczach zapisują Się złotym trójzębem w dno morskie, 
dalsze karty greckiej mitologji. | przywołując tym znakiem wiatry, 
Trytony i Nereidy. 


Za tysiąc lat, potomkowie wa- 
si, studjując w szkole Homera, do- 
wiedzą się rzeczy następują- 
cych: | 


Nie wszyscy jednak przyszli na 
wezwanie. 

Pierwszy zbuntował się —krą+ 

Po czterech wiekach ludzkości: żownik Awerow i rozpoczął bom- 
złotym, srebrnym, spiżowym i że- bardowanie Salonik. Za nim po- 
laznym nastał wiek piąty, lotni-, dążał Hermes w  hermetycznie 
czo - gazowy. Bogowie i półbogo- zamkniętej łodzi podwodnej. 
wie zawrzeli gniewem i znowuj| Tymczasem Venizelos ulokował 
Olimp zatrząsł się w posadach. się z wojskiem na wyspie Krecie 
Tym razem poszło o Venizelosa i oczekując na posiłki pod wodza 
(potomka Agamemnona), który za Plastirasa, (potomka Odyseusza), 
namową boga podziemi Kronosa, strącał opornych do Tartaru. 

Wiatr Boreasz, walczący po 
stronie Kondylisa, wodza Pallas 
Ateny, poprzerywał połączenia te- 
lefoniczne z Salonikami i zgasił 
latarnię morską, zaś Nereus, któ- 
ry także stał po stronie rządu, 
kazał Nereidam podminować wej- 


ścią rodu swego Syna, MAMA? 
ście do portu. 


ła się kiedyś w rozmowie, że on 
jest „kohen“. p Niewiadomo, jakie byłyby dal- 

— Co? — zawołała wtedy mat-.| sze losy Venizelosa, gdyby mał- 
ka narzeczonej. — Co jest? To | żonka Zeusa nie wzięła przypad» 
on jest „kohen“? I on chce pójść | kowo do ręki gazety, donoszącej o 
się żenić z „grusze“  („rozwód- jecałem zajściu. Przeczytawszy ją, 
ką“? To niemożebność! Hera, chcąc zrobić na złość mężo- 


Napróżno matka narzeczonego, wi, namówiła do buntu wodzów 
chciała zbagatelizować całą spra ' Macedonii. 
wę i rowoływała się na to, że:| Idąc za wyrocznią, Venizelos 


— Co znaczy „kohen“? Dziś, powołał na Krecie rezerwistów i 
jest postęp! Postępowi ludzie, załądowawszy na okręt parę tan- 
nie zważają na takie rzeczy! —- |ków — będących źrębiętami ko- 
Doszło do tego, że rodzice obř-| nia trojańskiego wyruszył z flo- 
dwu stron i młoda para udali się, tą na podbój wyspy Cyklady, aby 
do cadyka spytać go, co mają TO- | stamtąd móc łatwiej uderzyć na 
bić w tym wypadku? Ateny. 

Cadyk Neuhaus rozwiał ostat- . m agi 

1 ; ? at: Te Wojna zawrzała na Olimpie». 
nie wątpliwości, oświadczając. 2 i 
że o ślubie w takich warunkach |  Fozgniewany Zeus ciskał rad 
mowy być nie może. A gdyby | PO raz bomby gazowe preparowa- 
młodzi pobrali się, to dzieci ich! Ne z Pomocą Gorgony, Posejdon 
będą uważane za „mamzer” (nie wypuszczał jedną torpedę za dru- 
ślubne bękarty). gą, niestety przewrotna Hera u- 

Młoda para nie chciała słyszeć daremniała te wszystkie wysiłki. 
o rozejściu się. Zaczęła błagaź | Przechwyłując płynące w eterze 

radjogramy i uprzedzając Venize- 


cadyka o mlilowanie się i znale- l 
zienie jakiegoś wyjścia z sytua- losa o grożących wypadkach... 


cji, lecz śŚwiątobliwy mąż był 
nieubłaogany. W rezultacie pło- 
cząc i rozpaczając młodzi zrezy- 
projektów  małżeń- 


No i tak dalej, panowie klasy: 
CY... 


nowali z wać P 
SR Oto tak mniejwięcej, będą za 
A T E T DCM szkołach wa- 
sy m DEE z; szych potomków. Ówcześni klasy: 

to zerwanie „szabchen* (swat), 


cy będą im jeszcze stawiać za te 
dwóje. Powiedzą, że dzieje tej 
Wojny Kretyńskiej napisał Ho 
mer, albo co gorsza Hemar. No ! 
czyż warto kochać starożytność? 
Jur. 


który niedoszłe do skutku mal- 
żeństwo skojarzył. oczywiście où- 
czuł nietyle ze względów senty- 
mentalnych, ile materjalnych* 
poważna prowizyjka przeleciała 
mu przed nosem! 


nerała von Strelitz oddaje opiekę nad chorym. Opuszcza willę 
Halbana z cennym zeszytem w torebce. Chwyta pierwszą navoi= 
kaną taksówkę. Podaje adres ulicy odległej o kilka przecznie od 
tej, przy której mieszka Mandel. Dalszą drogę odbywa pieszo i 
dzwoni tak gwałtownie do jego mieszkania, że drzwi otwierają się 
momentalnie. 

Mandel stoi w pyjamie i patrzy na nią zaspanemi oczyma, 

— Mam! -- mówi krótko Joanna Marwicz. 

Słowo to działa magicznie. Mandel wciąga ją do pokoju, mó- 
wi coś gorączkowo, wreszcie wyrywa jej z rak niebieski zeszyt 
i przerzuca drżącemi palcami. Jest tym razem poważny, niemał 
uroczysty. Od czasu procesu Kurta von Hedinger czuje dla tej 
dziewczyny szacunek z domieszką jakiejś dziwnej obawy. 


— Duże jest tego! — mruczy do siebie. — Ale to nic. Zabioe 
rę się natychmiast do fotografowania. Pomoże mi pani? 
— Naturalnie. 


Z bajeęczną szybkością pogodny szpieg przygotowuje wszystko, 
co jest potrzebne do dokonania zdjęć. Ponieważ ani Greta, ani on 
nie mają pojęcia o chemji nie wiedzą, na której ze stron zeszytu 
wynotowana jest formula „czarnego krzyża“. Czas zresztą nie po- 
zwała na żadne rozważania. Nie pozostaje wobec tego nie inne- 
go, jak dokonać strona po stronie fotografji całego zeszytu. Każ- 
dą stronę fotografuje Mandel dwukrotnie przy pomocy małego pre- 
cyzyjnego aparatu. Pracują tak przez trzy godziny — w milcze: 
niu rzadko zakłócanem słowami, 

(D. e. n.). 
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duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy Się za oddzielne wyrazy, 


cyfrą 


30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty specjalne 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Adres Konto 


Wydziaj ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztcwa 745. telegraficzn" — A B C Warszawa, 
r. K O Nr. 18550. 

PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz, Aieja Jzefiny 11, tel. 209; Piotrków T:vbuvaiski, Słowackiego 9, tel. 59; 
Wirctawek. Cyganka 26, tel. 136. 

PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z cotygodniowym dodatkiem 


literackim „Prosto z Mostu“ zt. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie. 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te! 691.56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 
Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 
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